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H. SYSKA — W 40-lecie „Zarania“. 
M. -M. 
„zaraniarskich*, K. 


Z dokumentów 
SAWCZUK — 
Młodzi idą i Dokąd pójdziemy (wier- 
szej, J. BIENIEK — Na szlakach klę- 
ski i zwycięstwa. A. KISIAŁA — Taki 
los (nowela). A. F. KIRŁO + NOWA- 
CZYK — Szkoła pod morwą. J. DU- 
SZA — Z chłopskich doświadczeń (3) 
„Dziennik Ludowy*si. „Wici“, Sport. 
Przegląd wydarzeń i prasy. Z życia 
organizacji, 


— Sami sobie, 
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HENRYK SYSKA 


„Jedynym pismem prawdziwie lu- 


dowym jest „Zaranie“. Jest ono czy- 
tywane ukradkiem, zyskało sobie spo- 
ry zastęp gorliwych zwolenników, któ 
rzy nie dadzą się odwieść od czyta- 
nia tej „zarazy“ PRYM prześlado- 


waniami' 


Z powyższych słów, wypo- 
wiedzianych przez Wojciecha 
Sokołowskiego autora znanej 
w swoim czasie broszury pt. 
„Spostrzeżenia nad stanem kul- 
tury naszego litdu“ (1912) mo- 
żemy wyciągnąć wiele pozytyw 
nych wniosków, potrzebnych 
nam do odtworzen'a okoliczno- 
ści w jakich pracowało to jed- 
no z pierwszych i najbardziej 
zasłużonych czasop'sm radykal 
nego ruchu chłopskiego na- te- 
renie Kongresówki. A budził 
się on w warunkach wybitnie 
niesprzyjających. Wprawdzie 
rok 1905 przyn*ósł pewne swo- 
body konstytucyjne, ale sko- 


rzystało z nich w pierwszym 


rzędzie obszarnictwo i ducho- 
wieństwo, które chciało za 
wszelką cenę ugruntować swo- 
ją pozycję na wsi. Tak na od- 
cinku gospodarczym powstało 
Centralne Towarzystwo Rolni- 
cze opanowane całkowicie przez 
sfery ziemiańskie. Kler katol'c- 
ki utwierdzał swe wpływy jak 
zwykle poprzez konfesjonał i 
ambonę, a ponad to wydawał 
liczne czasopisma w rodzaju 
paz Rodzinnej“,  „„Posie- 
* itp., które z całą zaciekło- 
ścia atakowały: najmwe 'ejsze od- 
ruchy postępu.-=A ponad wszyst 
kim czuwała  wszechwładna 
moc despotvzmu carskiego, do 
której w chwilach dla siebie 
niebezpiecznych szły z ukłonem 
delegacje jaśnie oświeconych z 
uniżoną prośbą o opiekę. 


Warszawa. 25 listopada 1947 r. 


upływa równo 
A 


8 listopada 
40 lat od chwili ukazan'a 
pierwszego numeru „Zara 
Przywołując tą datę na pamięć 
pośród gromady wiciowej, czy- 
nimy to z poczucia prawdziwej 
wdzięczności dla pracy ojców 
naszych, którzy w warunkach 
najcięższych, w warunkach po- 
dwójnej n ewoli — politycznej 
i społecznej — wystąpili do 
otwartej wałki o lepszą dolę .i 
prawa należne polskiej wsi. 

Już na początku bieżącego 
stulecia zaczęły pojawiać się na 
terenie zaboru rosyjskiego 
perwsze, radosne zw astuny 
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W numerze: WYCHOWANIE SPO- 


ŁECZNE. a 


ma Cena 10 zł == 


ø 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚC...” 


trwały krótko, Niektóre z nich 
zostały zamknięte już po kilku- 
nastu numerach. 

„Zaranie“ więc było jakby 
ukoronowaniem tych wszyst- 
kich wysłków, które stanowiły 
dla niego konieczną podbudowę 
ideologiczną, torującą drogę na 
zaniedbaną wieś. Maksymilian 
Malinowski, znany już ze swej 
żywej działalności jako długo- 
letni redaktor „Zorzy”, nie za- 
wiódł również ; na nowej, o wie 
le trudniejszej placó%ce. Przy- 
stępując do pracy pod hasłem 
„sami sobie“ liczył on w całej 
pełni na poparcie mas chłop- 


Warszawa, 70 sierpnia 191 roku. 1911 roku. 
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ZARANIE 


PISMO TYGODNIOWE 
Ogólńo- - kształcące, społeczne, rolnicze i przemysłowe. - 


'Winieta tytułowa „Zarania” - 


postępowej myśli ludowej. Su- 
rowe przepisy policyjne spycha- 
ły jednak całą działalność orga- 
nizacyjną w podziemie. Tak- po- 
wstał i pracował stworzony 
przez grupę młodych nauczy- 
cieli „Polski Z wiązek Ludowy > 
wypowiadający się w 1906 
roku na Zjeździe Warszawskim 
za przymusową _ parcelacją 
obszarów dworskich i unarodo- 
wieniem ciężkiego przemysłu. 
Jako organy Związku pojawia- 
ły się kolejno: „Głos Gromadz- 
ki“, „Życie Gromadzk'e*, „Wieś 
Polska“, „Snop“, , Zagon“. Po 
sich ukazały się „Siewba“ wy- 
dawana w Tłuszczu pod Radzy- 
minem. Wszystkie te pisma 


skich, które miał- sposobność 
poznać podczas licznych kon- 


taktów osoh'stych. Niezbędnej 


pomocy finansowej na urucho- 
mienie pisma udzielił znany hi- 


storyk chłopów polskich. Alek-- 


„Z całe- 
prenu- 


sander Świętochowski. 
go kraju posypały się 
meraty, listy, artykuły. 
głos zdobyły lczne nazwiska 
chłopów - dz'ałaczy, jak Kocza- 
ra z Pułiuskiego, Korczak Teo- 
fil spod Łowicza, Stasiak z zie- 
mi lubelskiej, 
Grójca i inni. Z szeregów inte- 
ligencji godni są zanotowania: 
Jadwiga Dziubińska, Irena Ko- 
smowska, Zygmunt Nowicki, 
Karol Klimek i wielu innych. 


Roz- 


Lach z okolic 


W 40-LECIE »ZARANIA« 


Jaki cel najgłówniejszy po- 
stawiło w swoich założeniach 
„Zaranie”? Przede wszystkim 
wydobycie wsi polskiej spod 
wszelkiego rodzaju skrzydeł 
opiekuńczych. W tym zawiera 
się treść popularnego hasła „sa- 
mi sobie“. Dalej: oddziaływało 


„Zarane* poprzez artykuły 
uśw'adamiające na- poczucie 


klasowe wsi, na -wyrobienie jej 
postawy wobec własnych za- 
gadnień społeczno - politycz- 
nych. Uczyło historii narodu 
polskiego, ale nie według utar- 
tych szablonów „„boguojczyźnia 
nych“. Na przeszłość naszą pa- 


trzyć kazało w duchu rewizjo- 
nistycznym. Udzielało wskazó- 


wek gospodarczych,.dysnonujac 
p'órami świetnych fachowców 
z dziedziny rolniczej. Nie jeden 
chłop doprowadził zagrodę swo 
ją do należytego porządku dzię- 
ki wskazówkom zawartym w 
pismi Nawoływało do ośw'a- 
ty, do czytania książek, udzie- 
lało wskazówek jak się uczyć i 
co należy czytać. Jeszcze jedna 
hardzo ważna zasługa obok wy- 
liczonych, dotycząca bezpośred 
ńio nas. młodzieży wiejskiej. 
Oto w 1911 roku dzięki inicja- 
tywie podjętej przez grono wy- 
chowanków szkół rolniczych — 
Micczysławowa, —_Kruszynka, 
Gołotczyzny i innych, jako do- 
datek do: ,Zarania* ukazał się 
„Świt — Młodzi ida“ pierwszy 
w Polsce organ świadomego 
swych obowiązków młodego po 
kolen'a chłopów. Po nim dopie- 
ro — w dalszej kolejności przy- 
szła „Drużyna”, „Siew“; „Wi- 
ci“, „Św't* utrzymywał się sa- 
modzielnie. Fundusze na jego 
egzystencję gromadziły się z 
drobnych składek zaintereso- 
wanej młodzieży. Ileż to razy 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


prowadzone były zbiórki na pi- 
semko po zabawach, zebra- 
niach, a nawet weselach, zwłasz 
cza, gdy pobierali sę młodzi 
wychowankowie szkół rolni- 
czych. Na szezupłych kartkach 
„Młodzi idą" próbowali pióra 
liczni domorośli pacc: i pisarze, 
dla których zaistniała jedna 
możliwość wypróbowania ta- 
lentu. Wystarczy  wspomnić 
tylka wiersze Wacława Cie- 
laka czy Kajetana Sawczuka. 
Moe, jaka z nich płynęła, zdolna 


była rozbudzić napewno, nie . 


jedno serce zwątp'ałe, skołata- 
ne niedolą, bezdenną nędzą 
i beznadziejnym * wyczekiwa- 
niem lepszej doli. Nie mogła 
przyjść ona sama. Należało o 
nią walczyć. Dlatego też „typ 
nowych ludzi stworzyć 


sob e 


musisny — pisze w jednym z 
numierów Karol Klimek — lu- 
dzi którzyby nie ug'ęli się przed 
niczym, którzyby zwyc ęsko 
szli po przyszłość swoją“. 
„Świt* po krótkim czasie 


KARANIE". 


w które biło najwięcej gro- 
mów. Błe duchowieństwo, biło 
ziemiaństwo i cała inteligencja 
związana zawodowo z ruchem 
ziemiańskim*, „Zaranie“ nato- 
mrast trwa dalej. Byt jego 


©DODATEK Hr. *0, 


Winieta dodatku do .„Zurania* p. n. „Młodzi Idą" 


upada. „Nie dlatego — pisze 


Józef Niećko — że zabrakło od- 


wagi i siły, ale głównie dlatego, 
że da lotu ruszyło z miejsca, 


przecina dopiero wybuch wojny 
światowej, z początkiem której 
redaktor i najblizsi współpra- 
cownicy zostają aresztowani 
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za działalność konspiracyjną 
i wywiezieni na *7"ir. 
Zbytecznym jest przypomi- 
nać rolę, jaką spełniło „Zara- 
nie w życiu wsi. Oddajmy w. 
tej materii głos znanemu dzia- 
łaczowi Tomaszowi Nocznic: 
kiemu, który tak pisał w „Wys 
zwoleniu*: „Zarane było eho- 
rągwią, pod którą szedł lud w. 
lepszą przyszłość“, Zaranie by- 
ło cementem, kióry wiązał sobą 
ludzi idących w pojedynkę, Za- 
ranie wychowywało nowy typ 
wiejskiego gospodarza. Zaranie 
było szkołą ofiarności i samo- 
zaparcia się. Redaktor Mali: 
nowski był wzorem it przylła» 


dem ofiarnej pracy dła ludu 


ponoszonej z niezm ernym trus 
dem i prześladowaniem", 
ies: Syska 


Artykuł pod powyższym tytu- 
łem ma swoją historię, Ukazał się 
ön w jednym z numerów „Zo: 


rzy” w 1906 roku. Autor jego 
Matsymilian Malinowski współre- 
daktor pisma popadł z tej przy- 
czyny w konfókt z komitetem 
redakcyjnym. który coraz wyraż- 
mej skłaniał się ku endecji. Usu- 
nigy z komitetu redakcyjnego 
M. Malinowski w rok późacej stał 
się założycielem „Zarania*, które 
poprawadził całkowicie pod ha- 
siem „Sami sobie“. 


A jednak, im pilniej wpatry- 
wać się w gospodarkę społeczną 
kraju naszego, tym bardziej 
przychodzi się do przekonania, 
jeśli wicścianie, drobni nasi 
roln'ey, nie wezmą sę „na pa- 
zury* a do roboty oświatowej, 
do roboty nad dźwiganiem się 
swajem, to będzie z nami źle. 
Tak! 

Fo też z wielką rodością pa- 
trzymy na tych, którzy się 
właśnie do onej roboty biorą. 

Niedawno zdarzyło mi sę 
być we wsi Kaccach pod Puł- 
tuskiem na zgromadzeniu Spół- 
ki. Jak wiele naszych gospodar- 
czych spółek wiejskich, i ta w 
Kacieach przez czas pewien 
chorowała na nieżyt; cicho tam 
było! Ale co chwilowo spało, 
lub z powodu $pąqczki choro- 
wało — to nie umarło, bo źró- 
dło życa posiadało w sobie, bo 
stanowił tę spółkę sam lud 
_ wiejski. Więc spółka spała, do- 
póki spał lud, który ja składał, 
dopóki nie zrozumiał że om 
„musi w ręce ująć czyn“, on 
mà podjąć znój, bo tego nikt 
inny za niego ne zrobi. 

„Jakoś okoła połowy łata bie- 
Zącego chodziły po Kacicach i 
po akokcvw Pułnska jakieś po- 
szumy, jakieś pomruki, że trze- 


SAMI SOBIE 


ba „uderzyć w czynu stał"... 
I naraz w czynu stal uderzono. 
Już we wrześniu odbyły się ze- 
brania Zarządu Spółki dość pra- 
widłowe, a w październ ku od- 
była się narada ‘Spółki z na- 
stępującym PORE dzien- 
nym: 

Na wstępie jelen z członków 

zdał sprawę z działalności Spół- 
ki, a później naradzono się nad 
przerobien: 'em brony sprężyno- 
wej na łąkową. Było to właśnie 
po wystawe w Ciechanowie, 
gdzie między różnymi narzę- 
dziami był ckazywany sposóh 
zastosowania brony sprężyna- 
wej do łąk. P. Łukasz Deptuła 
sposób ten bardza zachwałał, 
jak zmieniać bronę objaśniał, 
poczem postanowiono onego 
sposobu spróbować... 

Dalej p. Piotr Koczara wy- 
głosił odczyt o uprawie łąk. Jak 
mówił, odczyt swój przygoto- 
wał na zasadzie wykładów p. 
Dułęby i Byszewsk'ero, niegdyś 
nauczycieli w Pszczelinie. Od- 
czyt ten naprawdę był dobry, 
pouczaijacy; zwracał uwacę na 
wszystkie złe strony łąk. a 
zwłaszcza na naiważniejszą, że 
gosnodarz dzisiejszy o łaki dha 
naimniej, coraz też lchsze ma 
trawy, a z traw coraz lichszą 
paszę, z prefzy zaś ceraz mniej 
mleka. 


Z powodu odczytu p. Ko- 


"czary, epracowanego na pot- 


staw e wykładów, - słuchanych 
niegdyś w Pszezelin'e, nasuwa 
się tu uwaga, że wielu, nawet 
wszyscy  Pszezeliniacy, takie 
oderytvy na podstawie słyszą- 
nych wykładów mogliby mieć 


w swoich wioskach. Mogliby 
ipownni! A czy mają? 

Nie tylko dotyczy to Pszezet'- 
niaków! Każdy z gospodarzy, 
w którego duszy powstało już 
to pytanie: 

„Któż ma w ręce ująć czyn? 

Kto ma podjąć znój? 

Każdy co czyta, co czuje 
szlache nie, eo myśli, że pracy 
społecznej podjąć się trzeba — 
każdy dla swego grona niech 
takie odczyty przygotowuje. 

Ale wróćmy do Kacic. Owóż 
na owym posiedzen u, zaraz po 
odczyee o łąkach, obradowali 
gospodarze nad tem, jak w 
swoje ręce ująć handel owsem. 
Spółka ma pareset rubli le- 
żących w gotowiźnie, więc — 
powiadają — trzeba je puścić 
w ruch. I postanowiono to, a 
na jakich zasadach, opowiemy 
później. 

Dałej Spółka kacicka w myśl 
zasady „sami sob'e** postano- 
wiła jąć się wytwarzan'a dobo- 


-. rowego ziarna siewowego, 


Początkowo ogromnie bała 
się samodzielnego wystąpienia. 
Jeden z jej członków opowiadał 
mi o tem, co następuje: 

„Bal śmy się tej samodz'el- 
ości naszej, jak się boi czło- 
wiek wlasnego cienia, tymhar- 
dziej, że różni panowie inteli- 
genci wiejscy straszył: nas: — 
cò wy tam! — gdzie wam da 
tego! Wy musicie, — mówią — 
z Towarzystwem Centralnym, 
ho to przec'eż my mamy naukę, 
głowy na karku, my Jesteiniy 
siła. ho, hot... 


Tym sposobem odbierali nam 


- zrobimy, 


Przyszła nam jednakże „głęb 


szą rozwaga. Zaczęliśmy się za: 
stanawiać nad tem: a cóż my, 
skoro nam dwory, 
jak to było w bieżącym reku 
— odmów ą zboża do siewu?— 
Co będzie? C zy zawsze mamy, 
być na czyjejś łasce? Boć prze- 
cież zmusić do sprzedania sob e 
ziarna siewnego nikogo nie 
możemy? 


Ale samodzielność ehłopa już 


się potrosze budzi: szuka on 
sposobu życia na własną rękę. 
Ono coś podsuwa też. chłopom 
do głowy wcale niezłe myśli. 
Nam ta naprzykład w Kacicaci 
przyszła myśl, żeby Spółka ma- 
sza zakrzątnęła się, by meć 
własną produkcję nasion. Wea- 
le niezła myśl! Wszak wiemy, 
że ziarno pszenicy, „wysako- 
litewki“, sprowadzone przed 
kilkoma łaty przez „Ju'rzenkę”, 
pod Miechowem, było tam 
przez chłopów hodowane i ta 
z dobrym skutkiem, a na nar 


szych cężkeh gruntach wy*. 


kształciłe się i stało się ieszeze 
dorodniejsze, jeszcze piękniej- 
sze. Młynarze twierdza, że psze- 
nica z naszych pól daje wiecej 
mąki... Wiemy, gdze szukać 
oryg nalnych zbóż, wiemy, jak 
pod nie uprawiać. fak siać, a 
później ezyścić. Wiemy też. że 
chcąc mieć doskonałe zhoże 
siewne, trzeba je należvcje 
czyścić, że do teso patrzehny 
jest trvjer, że spółka zdobvć 
się na n ega może, Fo wszystke 
wiemy. a więc?... 


Trzeba się nam wząć de 
dzieła. a przyjdzie ezas, że nie 


my od dworów, ale one od nas: 


będą kupowały zboże siewne... 
E, cosik zadałeko sie pesmwam? 


(Dokończenie na str. Jej} 
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4, dokumentów 


PROTEST LUDOWCÓW 
Z KRÓLESTWA Z POWODU 
POWSTANIA KOMITETU NA- 
RODOWEGO POLSKIEGO 


W końcu roku 1914 stworzony 
został „Komitet Narodowy Pol- 
ski*, w skład którego wchodziły 
sfery ziemiańskie i kapitalistycz- 
ne. 

Komitet ten wydal słynną hoł- 
downiczą odezwę, w której losy 
Polski składał w ręce „najjaśniej 
szego Pana cara Mikołaja, ślu- 
bując mu wierność i bezgraniczne 
posłuszeństwo. Przeciwko tej no- 
wej Targowicy  zaprotestowali 
żywo chłopi . zaraniarze. Protest 
ten skreślony przez cenzurę war= 
szawską ukazał się w całości na 
łamach „Kuriera Lwowskiego“, 


Dowiedzieliśmy się z gazet, 
że 27 książąt, hrabiów i różnych 
panów narodowych demokra- 
tów, albo ze stronnictwa rea- 
listów, w dniu 25 listopada 
utworzyło jakś Komitet, na- 
zwany narodowym, który w 
odezwie swej ogłosił, iż uważa 
sę za organizację, ogólne - na- 
rodową, „wyrażającą ogólne dą- 
żenia narodu w myśli i czynie'', 

Zważywszy, iż klęską narodu 
naszego było zawsze to, iż 
garść tylko książąt, hrabiów 
i panów uważała się odpowie- 
dzialną za politykę kraju i że 


DOOOGROGOOOLPOGOLWEWOLG | 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 
Ale nie! Wszystko to być może, 
Trzeba jeno chcieć, trzeba się 
do roboty brać, a w jedności, 
przy wzajemnem pouczaniu 
się! 

„U nas w Kacicach już się to 
wszystko zaczęto i robota pój- 
dzie, pójdzie napewno !“.., 

A no, daj to Bożel... 


Najpewniejsze zawsze to, co 
człowiek sam sobie zrobi. Nasz 
ogół rolników drobnych powi- 
nien © tym pamiętać i ne ogłą- 
dać się na nikogo. Zaofiarowa- 
ną pomoc inteligentów przyj- 
mować. nie gardzić nią, owszem 
— pbraterskie mieć za nią uzna- 
mie, ale liczyć przede wszyst- 
kiem na własną pracę i zapo- 
biegliwość. 

Liczyć ma to, ale robić i za- 
biegać! Nie siedzieć nam po 
odpoczynku! I nie top'ć energii 
ciepłym piecem. w bezmyślnych 
w ogłuniających hułankach i 
zabawach, spod których naj- 
częściej zwierz wygląda. 

Do czynu! Niechże już nowy 
duch w was wstąpi — i śpiące 
niech pobudzit.. 

M. M. 


garść taka wyrażała naczelne 
dążenie narodu w myśli i czy- 
nie; A 

zważywszy, iż polityczna i 
społeczna organizacja narodu 
winna być nawskroś i szczerze 
demokratyczna, bo to tylko za- 
pewni rozwój społecznego i na- 
rodowego życia naszego; 

zważywszy wreszcie, że OSo- 
by podpisane na odezwie samo- 
zwańczego Komitetu swą do- 
tychczasową  działalnoścą nie 
dają nam najmniejszej gwa- 
rancji, by sprawy narodowe 
poprowadzić mogły w duchu 
przez lud pożądanym, 

— chłopi ludowcy z różnych 


okolic kraju polecili nam, niżej 


podpisanym, wypowiedzieć pu- 
blicznie, że uświadom eni chło- 
pi ludowcy endecko-pańskiemu 
komitetowi nie przyznają pra- 
wa przemaw'ania w imieniu 
całego Narodu Polskiego i n'e 
uznają tego  samozwańczo- 
utworzonego komitetu za 
przedstawicielstwo narodowe. 
z grudnia 1914 r. 


(Dwadzieścia podpisów za- 


"raniarzy z różnych okolit Kró- 


lestwa). F 


CO MóWILI ZARANIARZE 
W SWYCH TAJNIE WYDA- 
WANYCH PISEMKACH 


Z wybuchem wojny światowej 
„zaraniarze* wydawali dwa kon- 
spiracyjne pisma: „Już blisko” i 
„Na ziemi naszej”, budzące świa= 
domość narodową i społeczną wsi, 
Dla zapoznania się z charakte- 
rem tych pism dajemy przedruk 
jednego z zachowanych artyku- 
łów. 


"Wolność narodu to wielka 
rzecz, to jego siła, jego szczęście 
i dobrobyt. Każdy poszczegól- 
ny człowiek w takim narodzie 
jest szczęślwy. Aż się pewno 
boisz pomyślenia o tym, żeby 
wolność narodu polskiego zde- 
być. Jak ją zdobyć? Kiedy i 
czem? Tu Moskał, tu Prusak, 
tu Austriak na piersi Polaka 
siedzi i pazurami go swemi du- 
si. Jakże się spod nich wydo- 
być? Bo'sz się o tem pomyśleć. 

A jakiś tam Serb, Bułgar, 
albo Albańczyk nie bał się o 
tem pomyśleć, bo w duszy jego 
grał duch wolności i pragnienie 
jej! 

A Ty, Bracie, boisz się tego 
nawet dziś, gdy sę wrogowie 
narodu twego za łby wzięli? Ty 
nawet w duchu newolniczym 
Moskałowi temu wiernie odda- 
jesz krew twego syna, brata, 
męża lub ejca. Jak barana od- 


- na 


»zaraniarskich < . 


dajesz go na rzeź. Bo przecież 
wojna to nie zabawa. Siaki taki 
wraca okaleczony, a tysiące 
padną. Za co? Dla kogo? Dla 
czyjego dobra? Czy dla dobra 
twojego i narodu twego, Ojczyz 
ny twojej, dla dobra naszych 
pokoleń? Czy dla dobra tych 
żon i dzieci, które zostaną po 
zabitych? 


Biją s'ę oni dla siebie, dla 
swojej potęgi, dłatego, by mie- 
li potem siłę dusić: Moskal 
swoich, Prusak swoich. 


Nam trzeba o swojej sile my- 
śleć i o swojej wolnośe', by nas 
nikt nie dusił i n'e wyzyskiwał. 
Żeby zaś tę wolność posiąść, 
trzeba: 

po 1-sze pozbyć się duszy nie- 
wolniczej, 

po 2-gie odżyć duchem wol- 
ności swego narodu. 

Uw'erzyć, że tylko w niepod- 
ległej Połsce zaprowadzić be- 
dz'emy mogli nasz polski łudo- 
wy ład. 

Dalej trzeha: 

po 1-sze zmawiać się, jedno- 
czyć. organizować i uświada- 
miać, że potrzebna nam wol- 
ność; 

po 2-gie trzeba nam bvć na 
wszystko gotowymi, 


W Belgii teraz wszyscy sta- 
neli do boju: mężczyźni z bro- 
nia w reku w szeresach swoich 
własnych, a kobiety, starcy i 
dzieci rwąc i niszcząc wszędzie 
wroga. : 

Czy: dla nas wybiła po temu 
godzina? 


Jeszcze nie zupełnie. 


Ale ona tuż. może inż blisko, 
Gntowvm:* być. Na straży stać, 
Gdy wrosi za łby się  wzieły, 
ram o zdohve'n wolności swej 
myśleć i ku niei iść. dla niej się 
uświadamiać, jednoczyć. _ 


Podłv Prusak, nie lepszy Mo- 
skal. Nie wierzyć im. Swoje 
myśleć, do swojego się szvko- 
wać. Nadchodzi bodaj wielkiej 
was: czas dla narodu polskiego, 

W takim czasie głowy madre, 


dusze szlachetne, a serra szere- 
re, gotawe są zdobvć dla siebie, 


- dla narodu, wolność. 


PRZECIW ORFEDZIU 
BISKUPÓW 


Praca Zarania i zaraniarzy — 
to pasmo trudów i walk, jakie 
staczać musiano z obozem rea 
„kcyjnym. W zwalczaniu tej po- 
stepowej placówki n'esławną rolę 
odegrał kler katolicki. Wyllina- 


nia prenumeratorów i działaczy 


skupionych wukół pisma, odma- 
wianie usług relig jnych itp. byly 
na porządku dziennym, Chłop 
jednak przestał milczeć. Przy- 
kładem tej świadomej Samoobro- 
ny są fragmenty drukowane po- 
niżej, stanowiące odpowiedź na 
oszczerczy list pasterski b-pa 
diecezji kujawsko - kaliskiej od- 
czytany z ambon we wrześniu 
1911 roku. 


Wasza Excelencja w swym 
liście pasterskim broni pod- 
władnych sobie księży, ale my 
wiemy czym oni bywają po pa- 
raliach, mówią inaczej, a czy- 
ną inaczej, Skoro jeden łub 
drugi po ukończeniu semina- 
rum wyjdzie na parafię, to z 
początku jest jaki taki, ałe jak 
tylko opanuje go władza rubla, 
to już jest inny. Toteż my 
chłopi nie możemy brać przy- 
kładu z księży, ani ślepo słuchać 
i w.erzyć im, bo w czynach ich 
zbyt często nie znajdujemy do- 
bra ałe zło. Duchowieństwo na- 
sze opanowała pycha, zazdrość, 
wyzysk, a są między nimi tacy, 
którzy właśnie przychodzą do 
nas „w odz eniu owczym, a we- 
wnątrz są to wilcy . drapieżni- 
cy“. Nauczyli się używać roz- 
koszy, drwić sobie ze wszyst- 
kiego, czego nauczają i tylko 
ciemnemu iudow: każą się mo- 
dlić i ne ubiegać się za gro- 
szem, bo to — powiadają — 
wszystko marność nad marno- 
ściami. A chłop w ciemności i 
nedzy jak był tak jest. Niech 
więc nas Pan Bóg strzeże od ta- 
kego dzierżenia przez kler lu- 
du polskiego, bo znowu wszyscy 
mus elibyśmy się położyć spać 
snem martwoty, że jenoby kie- 
dyś Prusak luh Niemiec wspo- 
minał nas chodząc po naszych 
grobach i powiedziałby: byli tu 
tacy, ale wyginęli, bo we śnie 
trzymani — spali. Kończymy i 
ośw'adczamy: niech Wasza 
Fxcelencja wyda sto takich li- 
słów, a my będziemy czytać 
„Zaranie, 


(podpisy 39 zaraniarzy) 


W CHŁOPSKO - ROBOTNI- 
CZYM SOJUSZU 


W walce © postęp i prawa 
chłop polski zawsze miał sprzy- 
mierzeńca w robotniku. List po- 
niższy jest najlepszym świadec- 
twem, że sojusz chłopsko - robot- 


` niczy to nie żadna fikcja krążą: 


ca w oderwaniu, Wyrósł on z po- 
dłoża wspólnoty interesów, krze- 
pił na siłach wspólną walką z o- 
bozem zachowawczym. 


[Dokończenie na str. 4-ejj 


(Dokończenie ze str, 4-ej) 


; 

U nas jak į wszędz e potępis $ 
ne jest „Zaranie“ przez tych, 
którym się zdaje, że tak powin- $ 
ni skakać jak oni zagrają. Wie $ 
rzą oni, że tak jak są panowie $ 
i lud roboczy, tak są i żołądki z 
przyrodzenia swego pańskie 
albo chłopsk e, mające inne po- 
trzeby i wymagania. 

„..Duchowieństwo idac za gło 
sem Chrystusowym do- ludu, 
nie może trzymać się klamki 
pańskiej, bo chęć panowania ja- 
śnie wielmożnych i chęć zagar: 
niania dla sebie korzyści, n'e- 
zgodne są z ideą Chrystusa. Gdy 
duchowieństwo iść będzie do 
ludu z prawdą chrześcijańską iż 
z czynami stwierdzającymi gło: 3 
szoną naukę, to n'epotrzebne 
będą listy pasterskie i „Zaranie“ 
nie będzie straszne. Kończymy, 
zwracając się do Was redakto- $ 
rze „Zarania*. Niech Was nie 
przestraszą: wichry- co hiiczą 
koło Was. Stójcie nadal mężnie 
na placówce ludowej. 


Robotnicy Fabryki Celulcz ; 
we Włocławku s i 
$ 


CO CHŁOPI PISALI. 


W naszej parafii pòd Łowi- 
czem miało się odbyć zebranie. 
narada „wspólna z ludem*, 
Przybył pan pisarz, jego po- 


mocnik, dwie ochroniarki, fel- 

czer i nas chłopów gromadka. 

Siedzmy, rozmawiamy, czeka- $ 
i 
z 
$ 


my na księdza proboszcza. Na- 
resze.e przychodzi. Powiedział 
jak przystało  pochwalonego, 
zbliżył się do p. pisarza — po- 
dał mu rękę, przystąpił do fel- 
czera — podał mu rękę, ochro- 
niarkom także podał rękę i 
żadna z tych osób nie pocało- 
wała księdza w rękę į nie ubli- 
żyło to księdzu. Chłopom jed- 
nakże ksiądz ręki nie podał żad- 
nemu, bo może by który nie po- 
całował podan*i mu ręki, albo 
księdzu nie wypada vniżać się 
aż do tego stopnia, by chłcpu 
rękę podać. 

* Jakoż wtedy ów ksiądz zwró- 
ciwszy sę do stojących ped 
šc anami oraczów tej świętej 
ziemi i powiedzmy szczerze — 
karmicielów chlebem powszed- 
nim i księdza i p sarza i felcze- 
ra, ks. proboszcz skłon ł się gło- 
wą i czekał... I domyślili się o co 
chodzi; kolejno zaczęli się tło- 
czyć do owej ręki, którą uści- 
skać godni byli i pan pisarz i 
pan pomocn k i felczer, a oni 
mieli „obowiązek* całować, bo 
byli chłopami. 

«Ty chłop'e nie cmcoktaj ni- 
„kogo po rękąch, bo to wstyd 
dla Ciebie. Szanuj siebie a i 
drudzy Cię szanować będą. 
Zaranie, 1909 r. 
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Piotr Pazdura 


KAJETAN SAWCZUK 


i 


MŁODZI IDĄ 


Kajetan Sawczuk 


` Kajetan Sawczuk, poeta ludo- 
wy, samouk, urodził się w Ko- 
marnie na Podlasiu w 1892 ro- 


Dziś, polskiej ziemi młodzież wieśniaczn. 3 
Między pustkowiem wsi i ugorem,, 

Do lotu skrzydła orle roztacza, 

Do walki staje z mroków upiorem... 

Upiór — ciemnota straszliwa, podła 

W niedolę, nędzę lud nasz zawiodła, 

Zziębiła serca, ciało i duszę, 


IUroczą Polskę zmieniła w głuszę... i , 


Ku lepszej doli twojej, narodzie, 

| płyniem jak burzą targane łodzie: 

Bo wielki ogień tli w naszem łonie, 
Ster naszej doli my w nasze dłonie 
Uchwycim. Na prawą sprowadzim drogę 


ze złej, obłudnej. 


ku. Już wczesną młodością oddał 
się pracy społeczno - poł.tycznej 
prowadzonej przez grupę „Zara* 
niarży*. W 1910 roku kończy 
kurs przysposobienia rolniczego 
w Sokołówku. Przed wybuchem 
wojny światowej. wstępuje w 
tajne szeregi POW. Przenosi sę 
wkrótce do Warszawy, skąd wra- v 
ca do wsi rodzinnej przygnębio- 
ny aresztowaniem redaktora Ma- 
linowskiego i zamknięciem „Za-- 
rania“. Umarł na gruźlicę w lu- 
tym 1917 roku. Dzięki staraniom 
Ireny Kosmowskiej, ukazały się w 
1924 roku jego zebrane „Pieśni“, 
których fragmenty drukujemy w 
zisiejszym numerze „Wici“. 


Z sil młodocianych dziś czjnim próbę, 

A w doświadczeniach nabierzem hartu. 
Potworom, widmom uczynim zgubę, i 
Staniem do walki nawet i czartu. 

Dalej młodzieży! połącz swe dłonie, 
Rozpłomień iskrę, co w duszy płonie? 

Tak dążmy naprzód o siłach własnych, 

- Póki nie zmienim tej naszej ziemi, 

Póki nie dojdziem do celów jasnych — 


Niechaj na chwilę niech nie ustanie... 


DOKĄD PÓJDZIEM 7 


(urywek z pożegnania szkoły) 


Pójdziem, gdzie mroki osłaniają strzechy» 
Pod prześladowań straszliwe szykany, 
Pójdziem, jak okręt szałem fal targany, 
By z duszy ludu zmyć przeszłości grzechy. 
Będą nam silne stawiali zapory, 

Będą pod nogi nam przeszkody kładli. 


O chaty nasze, o bracia wybladli, 
O dolo krwawa, twe czarne ugory 
Są dla nas Bóstwa wiecznego ołtarzem, ~ 
Ty nam przysłości naszej jesteś chwałą, 
Za ciebie dajem dni krwawych nić całą: 
My swoim sercom każemy bić silnie — 

— A drgań tak silnych nie słyszał świat jeszcze, 
Te drgania katom ducha są złowieszcze, 
Zgubę im, zgubę niosą nieomylnie. 


Hej, bracia, próżno wzdychać į łzy ronić, 
W przyszłą krainę szczęścia nam trza gonić! 
Niech każdy sokół wytrwa w świętym locie, 
Chociaż w pierś Łije krwawy grot po grocie, 
Chociaż świat piersi sztyletami bodzie. 
Hej, bracia, wielu nas wytrwa w pochodzie? 
Kto żyjąc ducha Królestwo zdobędzie» 


Kto tu, na ziemi, nowe życie tworzy — 
Ten w sercach braci na wieki żyć będzie, 
A skrzydeł jego nie sięgnie gniew Boży. 


My, wolne duchy, jak żywiołu siła 
Wydzierać z duszy idziemy zgniliznę, 
Wlewać moc życia, rwać ugory żyzne, 
Dźwigać do życia — eo gniecie mog.ła, 
Olbrzyma zbudzić, co uśpiony leży: 
Idziemy tajnych zwoływać rycerzy! 
Bracia. czy kiedy wielki dzwon uderzy, 
My podołamy pójść o własnej sile? 

Czy przyszłość wspomni nas jako rycerzy, 
Czyli od chleba legniemy w mogile? 


Czy mamy w dłoni dzierżyć tylko pługi? 
Bracia, wszak nas jest tak wiele tysięcy! 
Czy czujem jeszcze jakieś inne długi, 

Czy oprócz pługa nic nie mamy więcej? 
Rozważcie dobrze. a niech myśl wam poda, 
Jak żyć ma nadal rzesza duchów młoda. 
Już nas nie złamie ani grzmot, ni burza, 
Szczyt naszych myśli w niebo się zanurza, 
Myśl w lot szeroki rwie się... w górę. 


Nr 47 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Z zainteresowaniem przeczy- 
taliśimy w sobotę, 15 b.m. za- 
mieszczoną w „Dzienniku Lu- 
dowym” notatkę pt. „Ostat- 
ni numer „Wici”. Tytuł notatki 
wybitej tłustym drukiem (1) 
wzbudził w nas jak najlepsze 
nadzieje. Zapewne, organ $. 
L. — myślimy sobie — zdołał 
zauważyć rozwój naszego pi- 
sma i postanowił o tym na- 
pisać. $ądziliśmy i mieliśmy 
chyba ku temu powody, że 
oto „Dzienik Ludowy” obok 
wytknięcia braków zechce za- 
"rejestrować również nasze 0- 
siągnięcia, jak np. wydanie 
specjalnego numeru oświato- 
"wego, systematyczne prowa- 
dzenie „Nowej Zagrody”, 
Przeglądu wydarzeń” i „Prze- 
.glądu prasy”, . wprowadzenie 
stałego działu pt. „Wychowa- 
"nie społeczne”, a dalej — 


przerwanie jałowych „agrary= 


` stycznych” dyskusji na ko- 
rzyść spraw aktualnych i kon- 
"kretnych, wysiłki zmierzające 
"do podźwignięcia techniczne- 


-go poziomu pisma i td. Tym 


bardziej, że właśnie ostatni 
"numer „„Wici” z 16 bm. dostep- 
ny w sprzedaży na terenie 
_ Warszawy już 13-go a więc na 
2 dni przed wzmiankowanym 
numerem „Dziennika” — był 
w połowie wypełniony przez 
„Wychowanie Społeczne” i „No 
wą Zagrodę” zawierając po- 
nad to m. in. omówienie rocz- 
niey Rewolucji Listopadowej i 
Rządu Ludowego zarówno w 
artykule wstępnym jak rów- 
"nież na stronie 2 oraz w 
„Przeglądzie wydarzeń” i 
„Przeglądzie prasy”. Sądziliś- 
my, że mamy prawo uważać 
 „Dzienik Ludowy” za pismo 
nam życzliwe. Tymczasem 
notatka owa wygląda tak: 


„Ostatni numer „Wici” 


Leży przed nami 45 numer „Wi- 
ci”. Numer który ukazał się w 
sprzedaży akurat w rocznicę Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej. 
Przeglądamy stronę za stroną i ze 
zdziwieniem stwierdzamy, że Na- 
czelny Organ Związku Młodzieży 
Wiejskiej R P „Wici” nie poświę- 
cił sprawie rocznicy Rewolucji ani 
jednego artykułu, ani jednej nawet 
notatki A przecież numer zawiera 
16 stron i znalazło się w nim miej» 
sce ną omówienie bardzo wielu za- 
gadnień j 

Nie chcemy przypuszczać, że jest 
to przeoczenie świadome. Nie są- 
dzimy, że Redaktor Naczelny—ob. 
Grad Mieczysław. któr: dał się nie- 
raz poznać ze swoich wystąpień, ją 
ko postępowy działacz wiciowy — 
umyśinie popełnił tak duże niedo- 
patrzenie ale przecież ktoś jest za 
to odpowiedzialny. Redaktor pisma 


> 


WŁTC 


ma do pomocy zastępcę, sekreta- 
rza, a poza tym całe kolegium re- 
dakcyjne i trudno sobie wyobrazić 
żeby wszyscy oni, jak na komendę, 
„zapomnieli o tym, że 7 listopada 
przypada 29-lecie Rewolucji Paź- 
dziernikowej i rocznica powstania 


Rządu Ludowego w Lublinie 


| 


i WICI” 


przyczyna tego smutnego faktu le- 
ży gdzie indziej, leży mianowicie 
w tym, że całe kolegium redakcyj- 
ne, na czele z Redaktorem Naczel- 
nym nie ma żadnego kontaktu z 
rzeczywistością. Członkowie tego 
kolegium potrafią wiele mówić o 
zagadnieniach abstrakcyjnych, po- 


20200949 


Powtarzamy, nie chcemy przy- tralią urządzać na łamach pisma o- 
puszczać, że jest to przeoczenie śromne dysputy, które rzadko kie- 
świadome — sądzimy raczej, że dy interesują młodzież wiejską, nie 


Prezesi czterech organizacji 
u Prezydenta Rzeczypospolitej 


W dniu 13 listopada br. Prezydent R.P. przyjął prezesów 
organizacji młodzieży, a mianowicie: Prezesa Zarządu Głów- 
nego ZMW RP „Wici kol. Stefana Ignara, Przewodniczącego 
Zarządu Głównego ZWM kol. Aleksandra Kowalskiego, 
Przedowniczącego Komitetu Centralnego OM TUR kol. Lu- 
cjana Motykę i przedstawiciela Głównego Komitetu Wyko- 
nawczego ZMD kol. Śmiśniewicza. 

Prezesi czterech organizacii poinformowali ob. Prezy- 
denta o zawarciu międzyorganizacyjnej umowy o współpra- 
cy i zadeklarowali jak najwydatniejszy udział młodzieży 
w odbudowie krfju i uśruntowaniu demokracji oraz przed- 
stawili potrzeby młodzieży. 

Ob. Prezydent wyraził swoje zadowolenie z powodu za- 
warcia umowy, która Jego zdaniem przyczyni się do wzrostu 
szeregów zorganizowanej młodzieży i usprawni działalność 
orńanizacii w zakresie wychowania młodego pokolenia do 
budownictwa Polski Ludowej. 


WYJAŚNIENIE 


W związku z przedrukowaniem tekstu uchwały Prezydium 
Zarządu Głównego Z. M, W, R. P. „Wici“ z dnia 30.X.1947 przez 
szereg pism na podstawie komunikatu Polskiej Agencji Praso- 
wej — Redakcja „Wici'** upoważniona jest przez Prezydium 
do stwierdzenia, że prawidłowy tekst uchwał władz. Związku 
znajduje się każdorazowo w naczelnym organie „Wici“ i za 
zniekształcenia tekstu przy przedrukach w innej prasie wła- 
dze Związku nie ponoszą odpowiedzialności. 


+ 


Zjazd wychowanek Szkoły Rolniczej 
` w Dąbrowie Zduńskiej 


Dnia 30 listopada 1942 r. w niedzielę o godzinie 10 rano 
w naszej szkole odbędzie się Zjazd wszystkich wychowanek 
Szkoły Rolniczej w Dąbrow e Zduńskiej. 


Porządek dzienny zjazdu przewiduje: 


1. Zapoznanie z nową organizacją Szkoły Rolniczej, 

2. Referat ideologczny przedstawiciela Zarządu Głów- 
nego Wici. 

3. Posiłek, zebranie towarzyskie i wspólna fotografia. 


Zawiadam'ając o powyższym, wierzę, że wszystkie „„staru- 
chy“ nie zapomną o swojej szkole į na zjazd przyjadą punktnal- 
nie. Jednocześn'e zawiadamiam, że szkoła nasza rozpoczyna 
rok szkolny 7 stycznia 1948 roku. Mam nadzieję, że każda z na- 
szych wychowanek postara się przynajmniej o jedną kandy- 
datke i jej zgłoszenie przyw'ezie na zjazd. 

Te, które z racji na odległość, nie hędą mogły przybyć na 
10 rano, prosimy przyjechać przeddzień w'eczorem — noslecj 


będą przygotowane, KIEROWNICTWC SZKOŁY 


tatki. 
„miotników, 
. się mniej dźwięczne a bardziej 


„mu 


- „Dziennika Ludowego”. 
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uważają natomiast za potrzebne 
chociażby poinformować tę mło- 
dzież o ważnych zdarzeniach, jakie 
się dzieją i które tak blisko nas 
obchodzą. 

Wszystkie pisma i periodyki wy- 
chodzące w Polsce poświęciły wie- 
le uwagi sprawie Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Przepraszamy — nie 
wszystkie. Nie pisały o Rewolucji, 
pisma katolickie. Ale to jest jasne 
i zrozumiałe, — To natomiast — że 
Organ Naczelny jednej z najwięk- 
szych w Polsce — postępowej orga- 
nizacji młodzieżowej przeoczył rocz 
nicę Rewolucji, musi budzić po- 
ważny niepokój. Wydaje nam się, 
że władze „Wici“ zajmą w tym 
wypadku odpowiednie stanowisko. 

ir. 


Prawda, jakie to piękne? 
Nie wiadomo, cc bardziej 
podziwiać: inteligencję i ści- 
słość, czy też kulturę i obycza- 
je! I co za serdeczność ze 
strony  p(ani?) Ir(eny?) I 
Zwłaszcza w tym ostatnim 
zdaniu z niedwuznaczną su- 
gesiią pod adresem władz 
Związku. 

Nie uważamy za potrzebne 
odpowiadać na szczegółowe 
zarzuty tej niepoważnej no- 
(Unikamy innych przy- 
choć znalazłyby 


dokładne). I wcale nie ma- 
my zamiaru przekonywać 
Redakcji „Dziennika Ludowe- 
go", że np. tygodnik „Wieś”, 
który podobnie jak „Wici” o 
Rewolucji Listopadowej pisze 
w numerze z dnia 16 bm, 
napewno nie jest pismem ka- 
tolickim.. Albo że np. od 
chwili, gdy w  „Wiciach” 
pracuje nowy zespół redak- 
cyjny, tj. od połowy paździer= 
nika — żadne „ogromne dy- 
sputy” „o zagadnieniach ab- 


.strakcyjnych” nie mają u nas 


miejsca, że właśnie dzieje się 
akurat przeciwnie... ; 
Fałszywy i szkodliwy w 
swych tendecjach obserwator 
zupełnie słusznie kryje się wsty 
dliwie pod dwoma literami. Bo 
jakże. można krytykować pis- 
mo nie zadając sobie trudu 


„choćby pobieżnego  przejrze- 


nia numerów. Sama treść i 
sens notatki jest najlepszym 
sprawdzianem, kto z nas „nie 
ma żadnego kontakłu z rze- 
czywistością”. 

Stronnictwo Ludowe, które- 
życzymy, by z kaźdym 
dniem potęźniało i by stało się 


- ośrodkiem jedności polityczne- 


go ruchu ludowego, ma pełne 
prawo wymagać, by w jego or 
ganach prasowych pisali wy- 
łącznie ludzie kulturalni o in- 
tencjach pozytywnych i wy- 
łącznie ludowcy z prawdzi- 
weśo zdarzenia. Jesteśmy głę- 


- boko przekonani, że leży to w 


interesie tak  „Wici” jak 
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- Z chłopskich doświadczeń 


W poszukiwaniu dróg mechani- 
zacji rolnictwa 


Jak już zaznaczyliśmy w po- 
przednim numerze Wici jednym 
z zagadnień, które nas szcze- 
gólnie inleresowało, to sprawa, 
w jaki sposób osadnicy prze- 
chodzący na indywidualre gos- 
podarstwa zamierzają korzy- 
stać z maszyn rolniczych. 

Nie wszyscy osadnicy oczy* 
wiście o tym myśleli bo z tymi 
maszynami niewielu z nich: do- 
łychczas się zetknęło. Te, co 
były na folwarku, jeśli nie zos- 
tały przed przejęciem majątku 
przez Spółdzielnię  rozszabro- 
wane, jeśli nie zabrał ich Pań- 
stwowy Zarząd Nieruchomości, 
— były przeważnie popsute. 

Otrzymać nowe, — to nie 
tak łatwo, 

Wtedy, gdy my wołamy 0 
maszyny, których nie chcą nam 
dać — czytamy od czasu do 
czasu w niektórych gazetach 
wymyślanie pod adresem wsi i 
ruchu ludowego, że nie doce- 
niają postępu technicznego — 
mówi jeden z rozmówców. Tak, 
rzeczywiście nasza produkcja 
ciągników jest jeszcze niedo- 
stateczna, usiłujemy tłumaczyć, 
ale jeśli wreszcie kiedyś bez 
trudności będziecie mogli zao- 
patrywać się w maszyny, to w 
jaki spośób zamierzacie z nich 
korzystać — ponawiamy pyta- 
nie, 


Sąsiedzkie zespoły 
maszynowe 


„Są różne narzędzia i maszy* 
dy — niektóre z nich jak moty- 
ki, kosy, pługi, brona, spręży- 
nówka (kultywator) mogą i po- 
winny być użytkoware indywi- 
dualnie. Nie można nimi w se- 
zonie więcej obrobić aniżeli 
działkę jednego gospodarza. 
Inne natomiast maszyny jak 
ciągnik (traktor),  żniwiarka, 
kosiarka, siewrik i t. p. na 8 ha 
działce nie byłyby w pelni wy- 


korzystane, koszty ich nabycia- 


i konserwacji byłyby zbyt wy- 
sokie na jedno gospodarstwo. 
Radzimy sobie w ten sposób: 
nabywamy względnie zamierza- 
my nabywać je w kilku”, Zes- 


poły takie złożone przeważnie _ 


£ 4 ro'ników już sie tworzą. W 
spółdzielni w  Mianowie w 
skład jednego / wchodzą: Kor- 
nicki, Boratyn, Rak, Perski. 
„No jak się Was taka czwórka 
dobierze — zauważa znajacy 
ich dobrze prof. Styś — to zde- 
cydowanie sórować będziecie 
aad pozostałymi”. „Nie tak 
»ardzo — odpowiada  Kornic- 


ki — tworzy się nowy zespół, 
któremu przewodzą Szaleje, A 
to twarde chłopy, lubią i umią 
pracować, Nie dadzą się — 
stwierdza z uznaniem podczas 
objazdu posianych pól tej jed- 
nej z pierwszych dobrze już za* 
gospodarowanej spółdzielni, 
Podobne zespoły maszynowe 


zaczynają powstawać w spół- _ 


dzielni Stępień, 

W ten sposób bez rozgłosu, 
bez krzykliwej reklamy zary* 
sowuje się na wsi, pewnego ro- 
dzaju zespołowy wyścig pracy; 
naturalne uzupełnienie indywi- 
dualnego trwającego ciągle, a 
którego jednym z bodźców jest 
kształtująca się wciąż opinią 
wsi: dobry — zły gospodarz. 


Gromadzkie zespoły 
maszynowe 


Oczywiście, nawet w tym 
czwórkowym czy nawet nieco 
szerszym zespole, nie wszyst- 
kie maszyny będą mogły być 
odpowiednio wykorzystane, — 
dochodzimy do wniosku w dal- 
szej rozmowie. 


Silny ciągnik, młocarnia, sta- 


cja czyszczenia zboża, — obsłu- 
żyć może dużo więcej rolni- 
ków, — całą gromadę. I właś- 
nie spółdzielnie osadniczo-par* 
celacyjne, — w końcowym eta- 
pie swojej działalności zmierza- 
ją do przekształcenia się na 
tego rodzaju stacje maszynowe 
nie tylko dla osadników fol- 
warcznych ale i całej gromady. 

Osadnicy, z którymi rozma- 
wiamy, specjalnie mocno ak- 
centują wielką rolę elektrycz- 
ności w mechanizacji ro!nictwa; 
zwłaszcza obsługi maszyn, któ” 
re przy pracy mogą stać w 
miejscu. „Bez zaprowadzen'a 
elektryki daleko nie ujedziemy” 
— stwierdza kol. Goleń, 


Wilczkowice, — wieś, o której 
będzie coraz głośniej 


W dyskusjach na temat me- 
chanizacji rolnictwa żywo oma- 
wiany jest projekt prof. Stysia 
wprowadzenia gospodarki ni- 
wowej, Na czym ma ona pole- 
gać dosyć szczegółowo opisał 


Prenumerujcie, 
czytajcie, 
irozpowszechniajcie! 


kol. Lipszyc w październiko- 
wym N-rze „Nowej Zagrody”. 
Koncepcja ta, opiera się na 
założeniu, iż duży 60-konny 
traktor ma zdecydowaną prze- 
waśę nad małym, stąd podział 


wsi na zespoły niw, na których ⁄ 


silny ciągnik może w pełni wy- 
kazać swe wartości. Stąd pro- 
jekt orki w poprzek indywidu- 
alnych, oznaczónych słupkami 
działek, — zasiew jednego ro- 
dzaju zboża wzdłuż działek, z 
zaznaczeniem granic poprzez 
opuszczenie jedneśo rządku 
siewu. Pozostałe czynności w 
uprawie, jak podorywka, bro- 
nowanie, nawożenie, oraz zbiór 
byłyby dokonywane oddzielnie. 
Oczywiście jest rzeczą zrozu- 
miałą iż gospodarstwa nie mia- 
tyby w tych warunkach ziem w 
jednej obwodnicy, a w tylu — 
iloletnim byłby  płodozmian. 
Przy tym rozwiązaniu maszyny, 
którymi ospodarzyłaby spół- 
dzielnia mechanizacyjna nie 
kierowałyby się wpierw na po- 
ła członków zarządu, a obra- 
białyby wszystkie działki np. 
pod żyto równocześnie, 
Właśnie tego rodzaju system 
uprawy ma być wypróbowany 
we wsi Wilczkowice, Chcieliś- 
my ją zobaczyć zanim zostanie 
odbudowana i urządzona, Uda- 


jemy się najpierw do Urzędu 


Planowania Przestrzennego we 


Wrocławiu. Kierownik biura 
ob. Jamka-Koperski w dłuż- 
szym wykładzie ilustrowanym 


mapami i wykresami przedsta- 
wia nam cechy rejonu wrocław- 
skieóo, projektowanej nowej 
śm. Ranków, objaśnia plany bu- 
dowy zagród, oraz wszystkich 
gospodarczych i społecznych 
urządzeń wsi i całej śminy. 
Wieś Wilczkowice, dziś, tak, 
jak wiele innych wsi w Polsce 
jest prawie całkowicie znisz- 
czona, z 
Przyjeżdżamy do niej już wie- 
czorem — wracając ze Spół- 
dzielni Podhalanka w Jordano- 
wie. Mimo zapadająceśo zmro- 
ku widzimy świeżo ustawione 
baraki i sterty ułożonej cesły, 
świadczące, iż odbudowa Wilcz 
kowic z okresu planowania — 
przechodzi w okres wykonania. 


WICI 


NACZELNY ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


I kiedy chodzimy po ruinachą 
gdzie już niedługo staną wzoro- 
we zagrody, Dom Ludowy, bu- 
dynki Spółdzielni  mechaniza* 
cyjnej, zelektryfikowane i ska- 
nalizowane, z wodą sprowadzo* 
ną z 8 km odległej pamiętającej 
starosłowiańskie obrzędy, gó- 
ry Sobótki, — kiedy jedziemy 
przez pola, które zostaną po* 
dzielone na działki, ale będą 
orane w poprzek i na których 
stałych miedz nie będzie, — ci- 
śnie nam się pytanie: jaki bę- 
dzie przebieg i wynik tego tak 
ważnego dia rolnictwa  do= 
świadczenia. 

W drodze powrotnej, jakby, 
odgadując nasze myśli projek- 
todawca gospodarki niwowej 
Profesor Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, Wincenty Styś, tłu” 
maczy nam: „Wilczkowice, to 
próba rozwiązania kwadratury, 
koła; pogodzenie zasady pry- 
watnej własności i indywidual- 
nej gospodarki z wymogami no- 
woczesnej techniki, Uspraw= 
nienie na tej drodze rodzinne= 
go gospodarstwa dodałoby mu 
nowych sił, i przedłużyłoby je” 
go rację bytu na długo, może 
na całe stulecia”. 

„Irzeba to doświadczenie 
zrobić, — ciągnie dalej. Musi- 
my zdobyć się na wydatek nie 
wiele przekraczający kcszty 
remontu jednego budynku Paŭ- 
stwowej Centrali Handlowej 
we: Wrocławiu. Niczego z góry 
nie przesądzając trzeba zoba- 
czyć, jaki będzie jego wynik. O- 
sadnicy osiąść winni w Wilcz- 
kowicach na tych samych wa- 
runkach spłaty ziemi i budyn- 
ków, co osadnicy w sąsiednich 
poniemieckich - wsiach. Do- 
świadczenie trwać musi conaj- 
mniej 6 lat, t. j. jeden pełry pto- 
dozmian (taki czas dla gleby 
Wilczkowic opracowali specja- 
liści), Dopiero wtedy można bę- 
dzie wyciągnąć pełniejsze wnio- 
ski. Po tej sześciolatce również 
osadnicy Wilczkowice winai mieć 
zapewnione prawo decyzji co 
do- dalszej formy gospodarki. 

Na Wilczkowice trzeba bę- 
dzie patrzeć spokoinie, — bez 
uprzedzeń i bez jakiejś hałaśli- . 
wej propagandy. Zobaczymy, 
co ram to doświadczenie pizy* 
niesie”. 

Tak, zobaczymy, — mówimy 
i zapewniając o naszym zainte- 
resowaniu i życzliwym stosun* 
ku į żegnamy się mocnym uścis. 
kiem dłoni z Profesorem-chło- 
pem z Husowa poszukującym 
wraz z chłopami nowych, do- 
stosowanych do naszych wa- 
runków, — dróg rozwoju rol- 
nictwa. 
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Odtworzenie przeszłości zie- 
mi jest na pozór niezmiernie 


trudne, nieomal nieosiągalne: 
jakże odtworzyć możemy u- 
kształtowanie lądu w odległej 
przeszłości, jeżeli zniknęły już 
od dawna góry, które się na 
nich wznosiły, jeżeli zostały za- 
sypane osadami doliny rzeczne 
i jeziorne, jeżeli części lądu za- 
nurzyły sę bod poziom morza, 
gdzie indziej zaś ląd powiększył 
się skutkiem podniesienia się 
części dna morskiego. Jak od- 
tworzyć warunki klimatyczne: 
c'epłotę powietrza, opady, wia- 
try i t. p. jakiegoś okresu mi- 
nionego, jeżeli z pamięci tak 
łatwo uchodzi pogoda dnia 
wczorajszego. Jak wreszcie od- 
tworzyć życie epok ubiegłych, 
skoro dzisiejsze nawet jest tak 
n.edostatecznie znane. 


A jednak nauka uparłą się z 
tym zadaniem i wyniki geologii 
(nauka o ziemi) są na pewniej- 
szych oparte podstawach niż 
historia człowieka. Źródła do 
dziejów ziemi są trudno do- 
siępne, niełatwe do odcyfrowa- 
nia, ale są zawsze pewne, zaw- 
sze prawdziwe. Dostarcza ich 
sama ziemia. 


Dostępna nam skorupa ziem- 
ska składa się ze skał. Musimy 
przede wszystkim wyjaśnić co 
to są skały. W języku nauko- 


wym skałą jest sypki piasek, * 


plastyczna glina, twardy granit. 
Ze skał utworzone są najroz- 
ma'tsze formy, które na po- 
wierzchni ziemi spotykamy. 
Większość skał tworzyła się 
powoli, stopniowo, przez osa- 
dzanie się drobnych cząstek 
warstwy. Tę grupę skał nazy- 
wano osadowymi. Dziełą się 
one znów na dw*e grupy. Jedne 
z nich są to skały osadowe or- 
gan'czne, tzn. utworzone z 
resztek istot niegdyś żyjących, 
Pochodzenia roślinnego np. jest 
węgiel, pochodzenia zwierzęce- 
go — wapno z korali. (Korale 
żyjątka wód morskich). 
Skały osadowe nieorganiczne 
(tzn. te, które nie są pochodze- 
nią rośł nnego ani zwierzęcego 
dzielą się znów na dwie grupy 
mniejsze: do jednej z: nich na- 
leżą skały takie, które powstały 
ze zniszczenia į rozdrobn'enia 
na cząstki innych skał. Tak 
więc ze zlepionego żwiru po- 
wstają zlepieńce, z piasku pia- 
skowce, z mułu łupki i iły, do 
których į glinę zaliczamy. Do 
drugej grupy należą znów ta- 
kie skały, ktore osadziły się z 
roztworu w wodzie morskiej, 
jak sól i gips, Tworzenie się 


— 


Lekcja IH 


HISTORIA ZIEMI 


skał osadowych odbywa się 
bezustannie w różnych oko- 
licach ziemi. Z okruchów skał, 
uniesionych przez rzeki i po- 
kruszonych przez fale, urastają 
pokłady nowych piaskowców. 
Dno morskie i sama woda roi 
się od milionów stworzeń, któ- 
rych wapienne skorupki ukła- 
dają się po śmierci zwierzątek 
w warstwę mułu wapiennego. 
Nad brzegami wysychających 
zatok, w suchych obszarach 
ziemi, gromadzą s'ę złoża solne, 

Wspólną cechą prawie wszy- 
stkich skał osadowych jest ich 
budowa warstwowa. Pozwala 
ona na oznaczenie w'eku skał, 
„gdyż w serji skał, leżących po- 
ziomo, tak jak się osadziły, 
zawsze najniżej leżąca jest naj- 
starszą, najwyższa najmłodszą. 

Jeżeli przyjrzymy się nagro- 
madzonemu na brzegu morza 
piaskowi, to zauważymy w nim 
muszelki różnych mięczaków, 
a nawet į całe zwierzątka mar- 
twe, przysypane osadem przez 
fale. O wiele więcej takich 
szczątków zwierzęcych, a także 


i roślinnych, gromadzi się w 
mułe dna morskiego, które dla 
wszelkich stworzeń morskich 
jest jednym olbrzymim cmen- 
tarzyskiem. Zdarza się często, 


` że na miejsce rozkładającego 


się ciała zwierzęcego wciska się 
woda z drobnymi cząsteczkami 
m 'neralnymi i wtedy zwierzę 
lub jego część zamienia się na 
kamień nie tracąc swego kształ- 
tu. Z mału czy piasku tworzy 
się po milionach lat twarda ska- 
ła, w której owe skamieniałości 
zwierzęce i roślnne tkwią jako 
ślad życia sprzed wieków. 

Badając skamieniałości z ró- 
źnysch warstw skorupy ziem- 
skiej przekonano się, że świat 
dawnych roślin i zwierząt róż- 
nł się od dzisiejszego i to tym 
znaczniej, im ze starszą skałą 
mamy do czynienia. Powoli 
udało się te dawne organizmy 
poznać zupełnie dokładnie i 
dzięki temu nasza wiedzą o 
dziejach ziemi bardzo się wzbo- 
gac ła. 

Jeśli warstwy skalne porów- 
namy do księgi, z której dzieje 


Komunikat Wydziału 0. i K. Zarządu Głównego ZMWARP. 
„Wici“ —w sprawie Wychowania Społecznego 


Do wiadomości: 


. Zarządom Wojewódzkim 
Zarządom Powiatowym 
Kołom terenowym. 

W numerze 45 i 46 ukazały 
się pierwsze wykłady „*Wycho- 
wania Społecznego”. Dotych- 
czas do Wydziału Kultury i 
Oświaty wpłynęły już zgłosze- 
nia zespołów, liczba tych zgło- 
szeń w porównaniu do liczby 
kół terenowych i liczby ezłon- 
ków „Wici“ jest zbyt mała. 

Celem przyśpieszenia i sko- 
ordynowania akcji samokształ- 
ceniowej oraz wykorzystania 
dogodnego okresu jesienno - zi- 
mowego: 

1) Zarządy 
winny powołać względnie uak- 
tywnić sekcje wychowania spo- 
łecznego, których zadaniem bę- 
dzie organizacja pracy samo- 
kształceniowej na terenie wo- 
jewództwa, kontrola postępów 
it. p. 

2) Przy Zarządach Powia- 
towych na'ę'y również powo- 
łać sekcję wychowąnia społecz- 


Wojewódzkie . 


nego. Zadaniem jej będzie bez- 
pośrednie dotarcie do kół tere- 
nowych, nawiązanie współpra- 
cy z Z. N.P. i instytucjami 
samokształcenia na terenie po- 
wiatu. 

3) Wszystkie koła terenowe, 
winny natychmiast przystąpić 
do zorganizowania  przynaj- 
mniej 1 zespołu, przerabiające- 
go wychowanie społeczne, za- 
wiadomić o tym Zarząd Powia- 
towy. Oprócz tego zespół nale- 
ży zgłosić bezpośrednio do Wy- 
działu Kułtury i Oświaty — 
Łódź, Al. Kuściuszki 45. 

Zespoły winny rozpocząć bie- 
żąco pracę stosownie do-wy- 
chodzących nr. nr. „Wici“, 
Wkładki dwukartkowe zawie- 
rające „Wychowanie społecz- 
ne“ należy przechowywać od- 
dzielnie i starannie, ażeby 
członkowie 
opóźnieniem do pracy, mieli 


. możność przerobienia. Ponadto 


pożądaną jest rzeczą, ażeby 
Koło posiadało całość „Wycho- 
wanią Społecznego“, 


przystępujący. z 


ziemi poznajemy, to skamienia 
łości pełnią w niej rolę nie tyl 
ko ilustracyj, ale i numerów, pc 
których kolejność rozpoznać 
można. 

Nie wszystkie jednak skały 
zawierają szczątki organizmów, 
lecz tylko skały osadowe, te 
które powstały na powierzchni 
skorupy ziemskiej, lub pod po- 
włoką wodną. Istnieją również 
inne skały, które nigdy skam'e- 
niałości nie zawierają. Skały te 
są złożone przede wszystkim z 
krystalicznych ziarn różnych 
minerałów, niekiedy oprócz 
kryształów zawierają one szkli- 
wo, stop m'neralny, istotnie do 
szkła z charakteru a poniekąd 
ze składu podobny. Skały te 
powstają niejednokrotnie w na- 
szych oczach, gdy z wulkanu 
wylewa się lawa, stop o bardzo 
wysokiej temperaturze, który 
krzepnąc powoli, krystalizuje 
się, zastygając zaś szybko. dą- 
je szkliwo. 

Skały takie nazywamy kry- 
stalieznymi, ogniwam: lub ma- 
sowymi. Rozróżniamy skały wy 
lewowe, które powstały z ławy, 
wylewającej się z krateru wul- 
kanu na powierzchnię ziemi 
i zastygającej tu szybko, i ska« 
ły głęb'nowe, gdy stop skalny 
zastygł powoli w głębi skorupy 
ziemskiej, są one zazwyczai da- 
leko lepiej i korzystniej wykry- 
stalizowane od skał wylewo- 
wych. Skały krystaliczne nie 
dają żadnych wskazówek co do 
warunków, jakie w danym cza- 
się panowały na powierzchni 
ziemi, Wskazują one tylko, ja- 
kie obszary w danym czasie by- 
ły siedliskiem zjawisk wułka- 
nicznych. | 

Historia ziemi opiera się więc 


przede wszystkm na badaniu 
skał osadowych i zawartych w 


nieh skamieniałości. Pozwalają 
one odtworzyć warunki, jakie 
panowały w miejscu i w czase 
ich powstawania, a skamienia- 


łości służą zarazem do ozna- - 


czania wieku geologicznego 
warstw, w których je znajdu- 
jemy. BA 


Całą historię ziemi podzielo- 
no na możliwie liczne, wzgled- 
nie krótkie okresy i każde zja* 
wisko poznane odnosi się do 
jednego z tych okresów, nie ma 
natom'ast dostatecznych da- 
nych, aby ocenić długość tych 
okresów; wadomo nawet z 
pewnością, że były one różnej 
długości. im dalej wstecz od 
chwili obecnej, tym dłuższe od- 
stępy czasu obejmuje poszcze- 
gólnv okres. 


(Ciąg dalszy na str. 8-ej) 
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Historia zitani dzieli się na 
następujące ery: . h 
-1. Era archaiczna — bardzo 
stara, najdawniejsza. 

2. Era paleozorczna — czasy 
starożytne historii skorupy 
ziemsk'ej, 

"8. Era mezozoiczna — czasy 
średniowieczne historii skorupy 
ziemskiej. 

4. Era kenozo'czna — czasy 
nowożytne historii skorupy 
ziemskiej. 

Era archaiczna to najda- 
wniejsze czasy w życiu ziemi. 


Świeżo zastygła skorupa ziemi 


była z początku tak gorąca, że 
woda istnała tylko w postaci 
Pary. Dopiero po długim okre- 

e temperatura obniżyła się na 
tle, że para skropliła się 
i utworzyła się w zgłębieniach 
skorupy oceany i morza. Nie 
więc dziwnego, że z ery tej po- 
chodzą przeważnie skały kry- 
stal czne. Nieliczne, najstarsze 
skały osadowe pozbawione są 
skamieniałości, może więc w 
tych pradawaych czasach nie 
było jeszcze naszej ziem! istot 


żyjących. Należy przypuszczać, 


że skały ery archaicznej spo- 
czywają na ogół głęboko w zie- 
mi, pokryte wieloma warstwa- 
mi skał późn'ejszych. Na po- 
wierzchni spotykamy je tam, 
gdzie albo skały późniejsze 
wcale się nie osadziły, bo n'e 
było morza, albo też osadziły 
się, ale zostały zniszczone į usu- 
nięte dz'ałaniem wód płyną- 
cych i t. p. 

W następnej erze paleozo- 
icznej, świat roślin i zwierząt 
przedstawił się już dość bogato, 
lecz gatunki były zupełnie od- 
mienne od dzisiejszych. Z krę- 
gowców istniaty początkowo 
tylko ryby. Jeden z okresów 
tej ery nosi nazwę węglowego, 
W okresie tym rosły nad brze- 
gami morza, na niskim bagni:- 
stym lądzie rozległe lasy, skła- 
dające się z olbrzymich skrzy- 
pów, widłaków. dochodzących 
do 30 metrów wysokości. Wiel- 
kie rozmiary osągały również 
drzewa, przypominające nam 
do pewnego. stopnia drzewa 
szpilkowe: to Kordaity o dłu- 
xch na metr, lancetowatych 
bściach. Wszystkie te drzewa 
miały grube, skórzaste liście, 
gdyż: wnosząc się wysoko były 
wystaw.one na działanie gorą- 
cych promieni słonecznych. 


„miejscach 


je woda i -szlam. I nagle przy- 
chodzi katastrofa. Teren się 
obn ża, rzeki niosą masę piasku 
i żwiru i tam, gdzie okiem Się- 
gnąć, ciągnie się pustka prze- 
cięta Icznymi strugami _wo- 
dnymi. Pomału wszystko sę 
uspakaja, roślinność zapuszcza 
ponownie korzenie i i po jakimś 
czasie znowu bujna roślinność 
pokrywa piaszczystą - pustynię. 
I tak powtarzało się to zjawisko 
w'elokrotnie, tyleż razy, ile na 
danym obszarzę jest pokładów 
węglowych. Tak powstało za- 
głębie węglowe śląskie. 

-W tym czasie kiedy w wielu 
na kuli ziemskiej 
tworzyły się złoża węgla ka- 
mienneso, gdzie indziej tajem- 
n'cza siła tkwiąca w skorunie 
ziemskiej, nazywana siłą górno- 
twórczą, wydźwigneła grube 
pokłady skał,  uskładanych 
przez miFony lat na dnie mórz, 
sfałdowała je i utworzwła po- 
tężne łańcuchy górsk e. W tvm 
czasie powstały góry Sudety 
i Świętokrzyskie. 

Podczas ery mezozoicznej 
znaczną część lądów pokrywa- 
ły morza. W wodach ‘ch roz- 
wijało się bujne życie prze- 
różnych bezkręgsowych zwie- 
rzątek pochowanvch w wapien- 
ne muszelki. Wanienne sko- 
rupk* tych zwierzatek opadały 
po śmierci na dno, tworzac oru- 
be pokłady skał waniennvch, 

Ladv i wyspy niewele zaj- 
mowały- przestrzeni, niemniej 
jednak ciekawv przedstawiały 
widok. W rośřnach je pokry- 
waiacych odkrvlibyśmy pewne 
dalek'e podchieństwo do na- 
szych dzisiejszych drzew szp'l- 
kowych. Nie pachnioły jeszcze 
kwiaty. ale latałv już w powie- 
trzu ptaki o strasznych uzębio- 


- nych dziobach. a grzaski grunt 


W mrocznych głebiach węglo- - 
wego lasu krzewiłą sę bujna ` 


roślinność paproci i lian o de- 
lkatnych, 
liśc'ach, ułatwiających parowa- 


silnie powcinanych - 


nie tak, jak to widzmy w la- : 


sach - podzwrotnikowych. ` Las 
ten na.baonistym terenie w go- 
rącym 
szybko. 


się jeden na: drugi, pokrywała 


klimacie rósł - bardzo - 
Obumarłe pnie walły - 


naginał sie pod nogami orrom- 
nvch, neksztełinvch “sadów i 
płazów, które bvły pradziadka- 
mi dz'siejszych jaszczurek, żab 
i weżów. 

Era ta pozostawiła w Polsce 
olbrzymie pokłady skał osado- 
wych, nrzede wszvstkim wa- 
pieni. W szczelinach skał tej 
erv osadziła później woda lub 
też wyzewv gazów wnlranicz- 

nych cenne bardzo minerały — 
rudy metali: cynku, ołowiu, 
srebra. żelaza. 


Ostatnia - era,  kenozoiczna, 


dziel:-się na dwa okresv. weze- ` 


śniejszy trzec'orzed i późniejszy 
— czwartorzed. W  trzeciorzę- 
dzie wystepują gatunk' 


od gatunków ery poprzedniej, 
a- podobne ` do  -dz'siejszych. 


Rozwiiaja się również ptaki 


i „ssaki. Okres' trzec'orzędowy 
zm 'enił bardzo-wygląd -wszyst- 
kich kon'vnentów. Na całej 
kuli ziemskiej powstają olbrzy- 


- ków, 


zwie - 
rząt i roślin zupełnie odmienne - 
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mie łańcuchy. górskie; 
pasm Alp, Apeniny, Himalaje, 
Kordyliery, Andy i inne. . 

Na początku -tej ery 
pościerało się w połudn'owej 
Polsce podłużne, wąskie morze. 
Nie było ono: głębokie, a rzeki 
wpadające do niego zasypywa- 
ły je piaskiem i mułem. W du- 
żych ilościach  zagrzebywane 
były w tym mule wodorosty 
oraz martwe ryby i inne zwie- 
rzęta morskie. . Z czasem po- 


tężny nacisk z południa sfałdo- 
wał warstwy skalne, osadzone: 
na dnie i ponad powierzchnią 
wód wyłonił się potężny łań- 


cuch górski Karpat. Resztka 
morza u stóp gór ulega z cza- 


sem wyschnięciu i zanikow*, a 


pozostałością wyschniętego mo- 
rza są złoża soli kamiennej wy- 
stępujące u podnóża Karpat, 


U podnóża Karpat utworzyły 


się w tym czasie złoża ropy na- 
ftowej. Ropa naftowa na tere- 
nie ziem polskich przywiązana 
jest wyłączn'e do Karpat i to 
do pewnego typu osadów, któ- 
ry nazywamy fl'szem. Flisz zaś 
to naprzemianległe osady łup- 
piaskowców. zlepieńców, 
które tworzyły się w płytkim 
morzu z materiałów niesionych 
z wysp i lądu. Obszar, na któ- 
rym tworzył się flisz, powoli 
obn żał się w marę wypełnia- 
nia basenu materiałem skal- 
nym. W morzu tvm, goracvm 
i płytk'm, krzewiło się- bujne 
życie. Niezliczone szczątki drob 
nych zwierząt i rośln onadały 
na dno i ulegały zasypan'u mi- 
łem. Z biegiem czasu cała ta 
substancja odcięta od dostępu 
powietrza uległa przeobrażeniu 
dając związki zwane węglowy- 
mi. Zrazu były one zasiane w 
całej skale, w czasie jednak 
procesów sórotwórczych. któ- 
rym Karpaty zawdz 'ęczaia swe 
powstanie,, drobno rozsiane 
cząsteczk* węglowe zostały wy- 
cię'e z jednych miejsc i zgro- 
madzone w drugich. W ten 
snosób powstały złoża ropne. 
Złoża ropnego nie należy sobie 
wyobrażać iako jakiegoś pod- 
ziemnego zbiornika. Jest to no- 
prostu, iak w Karnatach. pias- 
kow'ec, którego pory zajmnie 
rona. Po nawierreniun złoża 
ronnego ropa w'elokrotnie wy- 
dobywa się samoczynnie wskn- 
tek olbrzymiego nacisku gazów. 
Z biegiem czasu jednak c'śnie- 
n'e to maleje i ropę trzeba pom- 
pować. 

Ze śladów roślin, jak'e znaj- 
dujemy w skałach. poznajemy, 
że klimat w trzeciorzędzie bvł 
ceplejszy od obernego. Nastę- 
powało jednak stopniowe ozię- 


bienie i kilkaset tysięcv lat te-. 


mu, w okresie czwartorzędo- 
wym: 


główne. 


"roz- 


w` Górach ` Skandynaw- 
-skich w ‘Ameryce Póinocnej - 
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i Azji Północnej nagromadziły 


sę wielkie masy śniegu, który 


pod własnym. ciężarem zmienił 
się w lód, W ten sposób wy- 
tworzyły się potężne pokrywy. 
lodowe, podobne, do tej jaka 
dziś zalega Grenłandię, , 


Lodowiec - zalegający, Góry 


| Skandy nawskie zsunął się, przez 


obniżenie dzis: 'ejszego Bałtyku, 
na- południe i zajął ogromny. 
obszar Europy.  Mniejszymi 
płaszczami łodowym: pokryły, 
się również wysokie góry, któ: 
rę zawsze mają klimat z mniej: 
szy i bogatszy w opady: od nis 
zin. 

Lodowiec Skandynawski po- 
krywa również nz'ny Polski, 
dochodzące aż do Karpat i Su- 
detów. 

- Mroźny klimat trwał tysiąc- 
lec a, w- ciągu których uległ je- 
dnak zmianom. Gdy ociepłało 
się, wtedy lód topił się na 
swych brzegach. Robiło to wra- 
żenie, jak gdyby lodowiec wy- 
cofywał się na północ, ale to 
tylko topniały jego brzegi. Po- 
nowne nawroty zimna wywoły- 
wały nowe rozszerzan e sie po- 
krywy lodowej. W rezultacie 
klimat całkowicie ocieplł się i 
lodowiec roztopił się. Pozostały 
po nim ogremne ilość żwirów, 
piasków i gl n utworzone z gra- 
nitów, które lody przywlekły z 
pólnocy. Piaski i gliny lodow-. 


cowe stały się podłożem dla 
gleb  zlodowaconych części 
świata. = 7 > 


W ększa część Polski została 
pokryta takim. klinami i pia- 
skami. Kamien e, które nie ule- 
gły zniszczeniu, zostały tylko 
ogładzone i często trafają się 
dziś u nas pod nazwą głazów 
narzuconych. czyli kamieni pol- 
nych. Lodoweowi Skandynaw- 
skiemu zawdzięcza swe powsta- 
“nie malowniczy krajobraz noie- 
zierzy — Pomorskiego i Mazur- 
sk'ego. Lody z północy przy- 
wlekły tu coraz nowe masy glin 
i żw rów i głazów, a topnie'ąc 
pozostawiały je w postaci po- 
dłużnych pagórków, Wody z 
topniejącego lodu wgryzały się 
pod ciężarem masy lodowej w 
podłoże i pozostawiły po sobie 
podłużne bruzdy jez'or, ciągną- 
ce się najczęściej grupam.. 


Również lodowcowi zawdzię- 
czają swe powstanie szerokie 
doliny rzek zwane pradolina- 


mi, jak środkowej Wisły, Bu- 


gu, Noteci i t. p. Gdy lód top- 
n ał, tworzyły się ogromne rze- 
ki. Wody było dużo, bo zkiera- 
ła się i z opadów i z topnieją- 
cego lodu, ale zatamowanv mia- 
ła odpływ na północ. Spływała 
więc wzdłuż krawędzi lodowca 
na wschód lub zachód. Te masy 
wód żłobiły sob e wzdłuż brze- 
gu lodowca bardzo szerokie do- . 
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* liny. W dolinach tych, zwanych 


pradolinami, płyną dziś rzeki. 
"Gdy lody. stopniały i woda 


" spłynęła, odsłoniły s'ę ogromne 


obszary. . pokryte gliną i pia- 


` skiem. Silne wiatry, wiejące z 
północy, wywiewały drobniut- 


ki pył i osadzały go bardziej na 
połudn'u. W Polsce osadziły go 


"na wyżynach połudnowych i 


na Podkarpaciu, jako tzw. less. 


Po okresie lodowcowym 
ogromne „masy wód, uwięzione 
poprzednio: na lądach w posta: 
ci lodu, spłynęły do mórz i pod- 
niosły ich poziom. Morza zaję: 
ły wówczas najniższe obszary 
lądowe. W ten sposób przejęło 
dzisiejszy kształt morze Bał- 
tyckie. 


- „JB; okresu. lodowcowego po- 
chodzą najdawniejsze ślady 
człowieka, 


„, Ostatni okres, jakby teraż: 
niciszość historii ziemi, w któ- 
rvm sami żyjemy, nazywa się 
aluwium. Jest to okres w któ- 
rvm z mułu i pasku niesione- 
go przez rzeki tworzą sę delty 
rzek. W ten sposób powstała 
delta Wisły zwana Żuławami. 


Pytania. 


Opisz historię tworzenia się 
skorupy z emskiej. 

"1. Jak mvśl'sz, cobyś zoba- 

czvł w głębi ziemi, gdybyś na 


svoim podwórku wykopał dół 
100 m. głęboki? 


Powiedz skąd się wię 
aż enie na polu. 


3. W jaki sposób 
glina i piaski? 
BOGOC © 


ALOJZY KISIAŁA 


powstała 
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4. Na podstawie czego moż-- 
- na sądzić, że wnętrze kuli ziem- 


skiej jest płynne, względnie łot- 
ne (gazy)? x 

5. W jaki sposób . człowiek 
zmienia wygląd zewnętrzny 
skorupy. kok (ŻE przy: 
kłady)?. . « . 


6. Jaką sia w kształtowaniu 
się powierzchni ziemi odgrywa- 
ja watry i opady atmosferycz- 
ne ( śniegi, deszcze ), ciepło sło- 
neczne, "wody płynące oraz 
świat roślinny? Czy to oddzia- 
ływanie zachodzi obecnie? 


7. Jakie bogactwa mineralne 


są pochodzenia * zwierzęcego, 
roślinnego (organiczne), a ja- 
kie są pochodzenia nieorganicz- 
"nego? 


| 8. Czym należy - tłumaczyć 
zjawiska tzw. „trzęsienia zie- 


mi“ i jaki mógł być dawn ej ich ` 


wpływ na ukształtowanie pio- 


nowe ziemi. 


9. Patrząc na mapę fizyczną 
Polski (taką, która przeds'a- 
wią góry, wyżyny, niziny, rze- 
ki i t. p.) pow edz, które cześci 
Polski mają budowę fałdową, 
gdzie występuja jeziora polo- 
dowcowe, znajdź pradoliny, 
gdzie znajdują się bogactwa 
mineralne (postarajcie sie ohej- 
rzeć mapę w najbliższej szkole). 


10. Spróbuj wyjaśnić jak 
tworzył się urozma cony kraj- 
obraz Polsk: (góry, doliny, je- 
zióra, wyżyny, bogactwa mine- 


. ralne i t. p.). 


Prace piśmienne z wykładu 
należy wysłać w terminie do 
10.12 ( erudnia). 

K. Kalinowski 
9600 


TAKI LOS 


Noweia 


Wśród skwaru lipcowego po- 
południa żniwierze żęli pszeni- 
ce, Usta ich były spraśnione a 
po twarzach spływały ohli-fe 
kronle potu. Śpieszyli s'ę, bo 
czas żniw jest drosi. Guszrofarz 
Andrzej zamaszvście podzinał 
kosą zeschłe łodygi pszenicy, 
żona jego Marta układała je w 
równe kupy, zaś śarbaty brat 
Leon w'ązał i robił » nich pe- 
kate snopy. Pracowali. a słońce 
świeciło sobie beztrosko na 
bezbrzeżnym “ błękicie nieba i 
gńrącymi spojrzeniami swych 
złocistych promieni  darzyło 
ziemskie królestwo. 

— Piękne są tegoreczne żni- 
wa — radował s'ę Ardrzej, 

— Bardzo piękne — - przytak- 
nęła Marta, 


— Będzie chleha poddaəstat- 
kiem — dodał garbaty leon, 

— Ty tylko o chlebe mv- 
ślisz, a więcej o niczym —- od- 
powiedział mu brat złośliwie. 

Leonowi było przykro Brat— 
gospodarz nie traktował ġo ni- 
gdy należycie. Zwykł się odno- 
sić do nieńo z pogardą i uprze- 
dzeniem, Ciężko mu to było tak 
stale znosić. Wzstchnął i jął da- 
lej pracować, 

Dzień był pachnący i piękny. 
Poza metalicznym c"rzęstem 
koszonej stalą pszenicy. co 
chwilę słychać było ostrzeria 


-kosy kam'ennym narzedz em. a 
* ponad wszystkim unrcił sięm'ły 
"śpiew slkowronka. Czas unłv- 


wał. Garbaty Leon czuł się. i"ż 


zmęczony i uradował się, kiedy . 


. pracuie. zawiszczą mu. 


A. F, KIRŁO-NOWACZY< 


SZKOŁA POD MORWĄ 
Wiejska szkółka pod rozłożystą moru: 
biała ścianą przylega do sporego sadu, 


-~ w okienkach rząd doniczek — kwitną: pelargonio 
- i ułanki o barwach śródpolnego maku. 


Opodal drożyna, 


śladem drabiniastych wozów idą rankiem dzieci 
o twarzach słoneczników. 

Bose pięty. ogrzewa ranny: promień 

i pęk kaczeńców niesionych na lekcję przyrody. : 


Drzwi szkoły już otwarte na ścieżaj 


szeroko, 


jak pole na krzyżowym rozstaju 


Pachną ławy lakierem pociągnięte- na czarno, 
ranne, słońce wesoło za oknami mruga, 


palcami przesuwa. gałki na liczydłe. 


Oceanami 


płyną na mapach kolorowych 


pękate parowce wysnute. z wyobraźni, 


Tamten —pod polską flagą węgiel wiezie śląski 
do portów brzmiących obco lecz dźwięcznie. 


Z lotniska na Okęciu 
startuje samolot — 


zawiezie do Moskwy polskich dyplomatów. 


Czerwonymi liniami kolejowych torów 


mkną pociągi towarowe 


i błyskawiczne ekspresy. 


Szkolna wycieczka jedzie nad polski Bałtyk, 


Biała szkółka pod rozłożystą morwa 
pamięta piętnaście wiejskich pokoleń, 
z których nie wyszedł ksiądz, ani inżynier. 


Dziś — chłopcem marzy się zawód lekarza. 


technika i buchaltera, 


Dziewczęta zostaną przedszkolankami. 


Wiejska szkółka 


stała się. miejscem startu 


nowego, wolnego pokolenia wsi... 


mu brat kazał pójść do do- 
mu, aby krowy wypędzić z o* 
bory na pastwisko, Otarł sno- 
cone czoło i przed odejściem 
zapytał jeszcze: 

— Czy jest d'a mnie w domu 
coś da zjedzenia? 

— Ty sobie na żarcie nie za- 
słnóujesz, nicnoniu! — krzyk- 
reła swoim zwyczajem Marta, 
ale po chwili dodała: 

— Chleb jest w szafce, to 
sosie weśmij, 

Zadumał sie. Nawet chleba. 
te*o sameó0 chleba, na który tu 
Takie 
ta życie ra świecie... Sprawie- 
dliwości nie ma. 

Powlókł sie do domu. 
swe sprafnione orzeźwił z'mną 
woda studzienną i już sieóał do 
szafki na chleb ale zawa%zł sit. 

— Gdybym tak potrafił no- 
wie'rzem żyć — nom''ślał co'ie, 
— O ten kawałek ch'eha sie m- 
dziom *"oschodzi... Niech sobie 
go zjedzą! - 0% 


Usta 4 


Chociaż był głodny, cofnął 
rękę į nie ruszył daru bożeóo. 
Wypędził bydło na pastwisko, 
miedzy rozłożyste olchy w któ- 
rych cieniu odetchnał sobie bło- 
fo. Znużonym wzrokiem wodził 
za pasącymi się krowami. Musi 
uważać, żeby nie poszły do 0- 
bok pastwiska rosnacych bura- 
ków. bo łatwo mogą szkodę 
wyrzadzić. Siedzac na trawie, 
ovarł sie o drzewo i wcale rie 
zauważył, że oczy zasłoniły się 
powiekami, że go omotał zdra- 
dliwy sen. 


Silne kopnięcie w prawy bok 
zbudziło Leona. W przelęku o- 
+warł szeroko oczy i w pierw 
szej chwili nie mósł sob'e u- 


_świadomić. co sie z nim dziele. 


Doniero, -gdy zobaczył nad s% 
ba brata — gosnedarza z o'-ho- 
wa śałezia w dłoni, zamochuią- 


- ceńo sie do uderzenia. zarien- 


tował się w sytuacji, Zacisnął 


JÓZEF BIENIEK 


CEEA 
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"Na szlakach klęski i zwycięstwa 


Gieptym rankiem w wolną 
niedzielę ruszam przez Gry- 
bów, Gorlice i prastary Biecz ku 
wschodnim terenom przy- 
beskidzkiego kraju. Po kilku 
godzinach jazdy ląduję w Jaśle. 
Poszarpane i zwęglone szkielety 
domów, po których zrzadka i 
niemrawo  pełzają  niedobite 
resztki życia, znamionują upar- 
tą wolę istnienia. 

Gdy się widziąło Warszawę i 


Wrocław, Nysę i Szczecin, 
Gdańsk i Elbląg — tutejsze 
zniszczenie — nie wydaje się 


ani nowe, ani straszne, chociaż 
równie mocno boli. Może moc- 
niej jeszcze, bo gdy w tamtych 
miastach ważnych gospodarczo, 
kułturalnie i historyczn'e nara- 
stają coraz intensywniej nowe 
zjawiska i powoli odradza się 
ta, co zabite zostało, tu w opusz 
czonej i zapomnianej mieścin'e 

bezwiad i  beznadziej- 
ność przybierają wymiary wie- 
iokrotnie spotęgowane i tra- 
giczne. 

Falą gniewu i żalu przenik- 
nięty , jadę wśród opasanych 
klęską ulic, jakbym brodził w 
potwornych zaspach zbrodni. 
Popędzam motor, aby uciec od 
smętku pobitego miasta. 


Ale nadaremno. Obraz znisz- 
czeń nie kończy się na micście, 
wybiega daleko, aż po przełęcz 
dukielską, wszerz i wzdłuż po 
całej jasielsko - rzeszowskiej 
ziemi. I gdy w mieśc e pozosta- 


ły przynajmniej ruiny, to tu, 
między Jasłem a Dukłą, z wielu, 
wielu wiosek i osiedli nie pozo- 
stało ani śladu. A gdy ludność 
miasta uderzona obuchem nie- 
szczęścia rozprysnęła się po ca- 
łej Polsce — chłopi przecież 
wrócili do swych zwęglonych 
osiedli, do zrytej okopami, sku- 
tej kajdanam| zasieków ji zasia- 
nej zdradliwym ziarnem tysię: 
cy min, ziemi. 


X 


Z słomianej jurty - szopy, za- 
kończonej kalen'cą z kawał- 
ków blachy, dochodzi miły 
dziewczęcy głos, Śpiewający 
piosenkę o wierzbach płaczą- 
cych. Ale wierzby wokół szopy 
już nie szumią — pozostały z 
nich opalone kikuty. czarne 
i smutne, niby pomn ki pożogi 
wznoszące się ku niebu. Parę 
metrów dalej, z otworu w zie- 
mi, cieknie błękitna strużka 
dymu. Ziemianka, Aby zoba- 
czyć to „podziemne“ życie zje- 
żdżam ku norze. Z otworu_wej- 
ściowego na moje powitanie 
wychodzi najpierw smród gę- 
stą niemal fizycznie -dotykałną 
falą. Wewnątrz potworna cia- 
snota, wilgoć i brud. Między 
gratami na maleńkim skrawku 
wolnej przestrzeni tytła się w 
błocie dwuletni chłopczyk. o ce- 
"rze patrefmy z mocno podkrą- 
żonymi oczami. Z pułapu ka- 
pie mu na głowę kropla zą kro- 


_plą. Dłubie coś w ziemi odga- 


niając co moment z seraficką 
cierpliwością armie atakują- 
cych go much, W kołysce, opa- 
tulone ` zwojami brudnych 
szmat, gaworzy beztrosko naj- 
młodsze .— szczęśliwe nieśw 'a- 
domością i ciepłem matczynej 
persi. l 
Rozmawiam. Leją się słowa 
gorzką smugą żalów i skarg. 
Jak żywe stają przed oczymą 
tamte czasy straszliwej klęski: 


wysiedlen e z maleńkim węzeł. 


kiem w ręku, a po wyzwoleniu 
powrót na zgliszcza, zasieki i 
miny. Ach te miny. Najstarsze- 
mu — opowiada matka — gdy 
oczyszczał grunt urwała miną 
obydwie nogi — umarł w szpi- 
talu. I łzy, niewiedzieć które z 
kolei, kapią na rozpalony blat 
kuchni sycząc głośno i dojmu- 
jąco. 


Wystarczy wejść na chwilę 
do jednej z tak licznych tu nor, 
szop, ziemianek i piwnic, kędy 
się gnieździ zmiażdżone kłęską 
człow'eczeństwo, aby stracić 
radość życia ną długie, długie 
czasy. 


Mijam kilometr po kilome- 
trze, milę po mili, Kiedyś były 


tu wsie tętniące życiem, roz- ` 


śpiewane, kolorowe i uśmie- 
chnięte. Dziś zgliszcza pomie- 
rzone niby słupami kilometro- 


wymi samotnymi grobami € 
opuszczonymi cmentarzami żoł 
n.erskimi. 

Tu i tam leżą kupki drzew% 
garstki cegieł i dachówek. Tu 
staną domy. 


Tu i tam stanęło już nawet 
coś co ludzie nazywają domem, 
a co równie dobrze mogłoby, 
być... chlewem. Tak, strasznym 
jest los bezdomnych, niemn'ej 
przecież boję się i o tych, co te 
nadłudzkim trudem zdołali po- 
budować owe „domy“ — bez 
ładu składu i planu. Zmęczeni, 
beż kropli sił, cieszą się upiorną 
radośc'ą, że oto mają już dach 
nad głową. Wątpię, czy przy- 
wyknąwszy będą mieli siłę 
zburzyć te skrytki smrodu ti 
ciasnoty, a pobudować sobie 
mieszkania godne człowieka, 


X 


Kołaczące. Ni to miasteczko 
ni wieś. Raczej wieś z tych co 
to kiedyś zaistnieć muszą w 
skali powszechnej, a dziś są je= 
szcze rzadkimi wyjątkami. 

Barwne wykonane afisze 
głoszą Kołaczyekim obywate=- 
lom, że sekcje teatralne jsinie- 
jące przy miejscowym gimna=. 
zjum i liceum oraz przy Z.N.P. 
grają Fredrę, że chóry wyżej 
wymien onych jednostek urzą: 
dzają koncerty, w których pro< 
gramie znajdują się nawet fra: 
gmenty z oper. 
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mocao zęby i zwinął się w kłę- 
bek. I tak go już nic od tych 
uderzeń nie uratuje... 

A uderzenia były straszne. 
Padały ore zaciekle, nie wybie- 
rając miejsca. po wszystkich 
częściach ciała: po głowie. po 
garbie, po nogach, wszędzie. 
Leon wił się w męczarniach 


tych bezlitosnych ciosów po 
ziemi. 
— Tak to krów pilaujesz, 


darmozjadzie przeklęty?! — ry- 
czał Andrzej. — Ty sam nie je- 
-steś tyle wart, ile szkód wyrzą” 


- —dziłyl... Tv nicponiu! Chleb nie- 


potrzebnie zjadasz!... Z niczym 
poledz na tobie nie można- Ty 
łotrze- Po co żyjesz na świe- 
cie?! Zatłac takieśo dziada par- 
~szvwego! Zatłuc! Zatłuci!.., 

Dopiero, gdy krew trysnęła 
obficie z nosa Leona, Andrzej 
opamiętał się i przestał go ka- 
tować. Jakby chciał wyładować 
resztę swych zajadłości na po- 
bliskim drzewie. cisnął o nie z 
całych sił swą gałęzią. W mię- 


dzyczasie Marta spędziła kro- 
wy z buraków na pastwisko. 
Ona również obsypała Leona 
śradem wyzwisk. Wkońcu Mar- 
ta i Andrzej odeszli. 

Leon podniósł się ociężale z 
ziemi i oparł się o drzewo. W 
głowie mu huczało od uderzeń, 
huczały słowa: 

— Po co żyjesz aa świecie... 
Chleb niepotrzebnie zjadasz... 

Słowa te, jak żmije jadowite 
kąsały go coraz natarczywiej w 
samo serce. 

Myśli przechodziły mu przez 
głowę powoli, ociężale. Mimo- 
woli przypomniały mu się mło- 
dzieńcze lata. Ojca nie miał, 
nie pamiętał nawet kiedv u- 
marl, ale była matka, żvła i 

—$ospcdarowała, jak mogła. Wte- 
dy Leon był szczęśliwy. Nikt 
go nie śmiał krzywdzić, bo ży- 
ła matka. Teraz matki niema. 
Spoczywa tam, za kościołem, 
na cmentarnym wzgórzu, Dla- 
teso jest nieszezęśliwy i brat, 
który po matce wszystko za* 


garnął, tak nim  poniewiera. 
Tylko przy matce może mu zno- 
wu być tak dobrze, jak za dzie- 
cinnych lat... 


Poczuł nagle w sobie ogro- 
mną tęsknotę do tej jedynie dro- 
giej istoty. Myśli paraliżowały 
w nim uczucie bólu. Wydało mu 
się nagle, że brat miał rację, 
kiedy mówił, że niepotrzebnie 
żyje na świecie, Tak Nie powi- 
nien iuż żyć, ale pójść do mat- 
ki, która na tamtym świecie na 
niego z wyciaćniętymi ramio- 
nami czeka. Miał wrażenie, że 
ta matka woła go do siebie, jak 
dawniej, kiedy żyła i poszedł za 
jej głosem machinalnie przed 
siebie. Złudzenie głosu matki 
zawiodło go tak nad brzeg prze- 
pływającej obok rzeki Tu mat- 
ka na niego czekal... Wśród szu- 
mu fał wyraźnie słyszał jej głos: 

— Leonie! Chodź do mnie 
dziecko kochane! 


Łzy szczęścia stanęły w jeśo 
oczach. Tak, to ona! Od lat nikt 


się do niego tak słodko nie od- 
zywał. 


Z jakiegoś znów zakątka za- 
$śrzmiało nagle, jak sto pioru- 
mów naraz, szkaradnie i zło- 
wrogo: 

— Po co żyjesz na świecie?ł 


Słowa te, jakby pchnęły go w 
odmęty rzeki. Rozfalowała się 
woda, złocąca się w krwawym 
blasku zachodzącego słońca, 


—  — „m „a „m ë — 


Z okna swego domu Andrzej 
spostrzegł, że krowy są znowu 
w burakach. Rozzłościł się. 
zaciśniętymi pięściami wybiegł 
na pastwisko i srogo sobie w 
duchu obiecywał ukarać pastu- 
cha. Rozeirzał się wokoło, ale 
Leona nigdzie nie było. Jeszcze 
więcej się nasrożył i już był 
zdecydowany sam krowy z bue 
raków nawrócić, kiedy rasle 
zobaczył brata nad brzeg em 
rzeki, Chciał krzyknąć na nie% 
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Z rozmów na miejscu wyła- 
nia sę obraz prac, osiągnięć i 
planów ną przyszłość. Wielkie 
to osiągnięcia i ambitne plany. 
Szkoda tylko, że oparte w ol- 
brzymim procencie o pracę in- 
teligencji nie rozbudzają w 
pełni środowiska miejscowego 


ê nie wyciągają z niego tych $ 


możliwości twórczych i od- 
twórczych, jakie się weń nie- 
wątpliwie znajdują. 

Ogniskiem życia oświatowa 
kulturalnego, które mocnym 
zasięgiem blasku prześwietla 
Kołaczyce i bliższą okol'cę jest 
gimnazjum i liceum, Powstały 
one właściwie jeszcze w cza- 
sach okupacji, kiedy to grupa 
inteligencji tu przeczekującej 
wojnę rozpoczęłą tajne naucza- 
ne w zakresie programu śred- 
niego, Dziś zakład liczy ponad 
800 młodzieży chłopskiej i rze- 
mieślniczej z całej okolicy. 
Przy Uczelni istnieją dwa inter- 
naty — żeński i męski, bogala 
biblioteka, oraz obszerny i do- 
brze wyposażony płac sporto- 
wy. Właśnie gdy przejeżdżam 
obok rozwrzeszczana grupa ko- 
pie się namiętnie, boksuje į tre- 
muje na przyszłych mistrzów je- 


Śii me Polski to... Kołaczyce na' 


pewno. Gdy jedni ćwiczą, ść ę- 


gna i muskuły inni zaprawiają 


intelekt przy licealnym Kółku 
Literackim, w bibliotece i czy- 
telni. Do prac społeczno - oby- 
watelskich przygotowują mło- 
dzież liczne organizacje jak 
Harcerstwo, „Wici“ itp. 

Poza b blioteką szkolną istnie 


je duży księgozbiór przy Z Związ- 


ku Nauczycielstwa Polskiego 
udosiępn ony wszystkim. Gdy 
mijam lokal biblioteki, kilkoro 
młodzieży stoi u wejścia z książ 


go, ale już nie zdążył, Leon rzu- 
cił się z brześu do wody. 


.— W jednej chwili przejrzał je- 


ġo zamiary i zadyśotało w nim 
Jakieś dziwne uczucie 
lęku przeszyło go na wskroś, 
To nic, że krowy szkodę wy- 
rządzają, trzeba wpierw rato- 
wać brata; 

-Pobiegł czym prędzej, byle 
zdążyć, byle nieszczęściu zapo- 
biedz, Biegł z całych sił, aż 
tchu w piersiach brakowalo, 
Już połowa drosi... Jeszcze tyl- 
ko kawałek... Już! 

Powierzchnia wody uspoka- 
jała się zwolna, tyiko pęche- 
rzyki powietrza znać dawały, w 
którym miejscu się Leon znaj- 
duie, 

Andrzej bez namysłu skoczył 
do wody. Zanurkował, przecina- 
jąc rekoma oporną masę wody 
i usiłował odnaleźć brata, ale 
bezskutecznie. Przepłynął tak 
pod wodą kilka metrów wkrąś, 
ciagle jeszcze bez  reru!totu. 
Powietrza mu już zabrakło. 


W 


Een 


11. 


= Dokumenty niemieckie mówią... 


Znane są doskonale chwyty propa- 
gandy niemieckiej; przeludnienie Nie- 
miec, głód ziemi. 

Europa powoli uwierzyła w poda- 
wane jej, rzekomo prawdziwe fakty. 
W świetle jednak dokumentów nie- 
mieckich, które obecnie znajdujemy 
po archiwach, inaczej zupełnie wyglą* 


dają zarówno sprawy przeludnienia 
ziem na wschód od Odry jak również 
nazywanie tych ziem  „śpichlerzem 
Rzeszy”. 

Prof. uniw. w Lipsku, W. Voltz, 
nazywa te ziemie „Raum ohne Volk". 
To samo stwierdza, w tajnym raporcie 
prezes  Regencji legnickiej. Prof. 
Voltz w podobny sposób rozwiewa le- 


70406440000044004400000400004000406000900000000400 ; gendę o ziemiach na wschód od Odry, 


kami dyskutując zawzięcie na 
temat czytanych dz'eł. Trochę 
dalej członkowie chóru Z. N. P. 
opuszczają salę prób. Wypy- 
tuję o prace. Opowiadają chęt- 
nie i z dumą jak to na zlocie 
zespołów świetlicowych w Jaśle 
pobili wszystkie chóry, zajmu- 
jac pierwsze miejsce, Obecne' 
przygotowują obszerny reper- 
tuar na szereg imprez i koncer- 
tów, których ludność miejsco- 


wa słucha chętnie wypełniając 3 


po brzegi salę popisów. Pracu ja ż 
również obydw'e sekcje teatral- 
ne nad wystawienem kilku 
sztuk z repertuaru wysokiej 
klasy. 

Dowiaduję się mnóstwa .rze- 
czy, więc że wkrótce powstanie 
w Kołaczycach orkiestra, której 
brak daje się w życiu kultural- 
nym odczuwać bardzo dotkli- 
wie, że życie handlowe regulu- 
je spółdz'elczość, w której Sa- 
mopomoc Chłopska ma pozycję 
najsilniejszą, że planuje się to i 
owo, że słowem narastą tu co- 
raz mocniejszą falą i w coraz 
szybszym tempie zwycięstwo 
ludzkiego wys łku po wielkiej 
drodze ku przemianie i odro- 
dzeniu. 

Józef Bieniek 


Wypłynął na powierzchnię, aby 
zaczerpnąć powietrza i znowu 
jał szukać w otchłani wody. 
Kiedy popłynął trochę na pra- 
wo, ręka jego natrafiła na cia- 
ło Leona, Nareszcie! Ostatkiem 
sił, kurcząc i wyprężejąc swe 
mięśnie, wypłynął z bratem na 
brzeg. 


—.  „— — — — — 


Dopiero późnym wieczorem 
Leon odzyskał przytomność i z 
wysiłkiem otworzył oczy. Po- 
przez wielki szum w słowie i 
rozbieżność mvśli chciał sobie 
uświadomić, ódzie się znajduje. 
Nie mógł, Wszelkie śady mi- 
nionych chwil umykały mu się 
2 pamięci, jak stado niesfornych 
owiec, pozbawionych dozoru, 
Nadbiegał tym myślom jak 
móół į po dłusim czasie przypo- 
mniału mu się zdania: 

— Po co żyjesz na świecie... 
Chleb niepotrzebnie zjadasz... 

Choć jeszcze nie był świadom 
tego, czy naprawdę żyje, po- 
czwary tych słów ukłuly go bo- 

/ 


jako o „śpichlerzu Rzeszy”. Staty- 
stykami udowadnia niski procent u- 
działu naszych Ziem Zachodnich w 
$ wyżywieniu Rzeszy. A mianowicie: za- 
ledwie 3,3 proc. pszenicy, 10.7 próc. 
żyta, a  4,5proc. wynosi udział 
$ wschodnich terenów w wyżywieniu 
Rzeszy. 


004004000 


nie były dla Niemców atrakcyjne. 
Wielki przemysł nie był nimi zainte- 
resowany. Wysłanie na Pomorze ma- 
szyn rolniczych, czy sprowadzanie 
wgłąb Rzeszy produktów rolnych, 
$ ogromnie przedrażał transport ko- 
lejowy. 


| Ziemie te, a szczególnie Pomorze, 


Te. same uwagi można odnieść do 
portu szczecińskiego, który mimo 
subwencji i wysiłkow władz purto- 
wych i miejskich nie doszedł nigdy 
do tego stopnia rozwoju, co inue nic- 


mieckie porty, lub chcćby naszą 
Gdynia, 

L. Gustowski, autor książki pt. 
„Szczecin, fakty i liczby”, cena 400 


zł, Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
1947 r. w interesujący i wyczerpu* 
jący. sposób zapoznaje nas z doku- 
mentami niemieckimi. Wynika z nich 
jasno, że wszystkie wysiłki w celu 
podniesienia Szczecina — nie pomo- 
gly, obrót towarowy tego portu stale ` 
się zmniejszał Autor podaje powody 
tego, a wsród nich najważniejszy: 
odcięcie od zaplecza, a stąd i 
zmniejszenie zasięgu obrotów śród- 
lądowych. : 

Licznemapki, diagramy i tabele za- 
mieszczone w książce, stanowią bogaty 
materiał dla interesujących się znacze 
niem portów. 

Książka bardzo pożyteczna. 


308606666860666666696666690608660688600666866686666605 


- 


JUŻ UKAZAŁ SIĘ LISTOPADOWY 


NUMER 


MŁODEJ MYŚLI LUDOWEJ 


Numer zawiera: Wytyczne Ideowo - Pregramowe i Wpro- 
wadzenie do „Wytycznych“. Stanisław Karwicki — Na manow- 
cach „Drogowskazów*** J. A. Króła. Józef Kopeć — Wieś w pla- 


Zagadn'enie udziału licealistów 


w pracach Związku. Międzynarodowy Związek Studentów, 


Notatki. 


Do nabycia w Administracji Mł. M. L., Warszawa, Bartosze- 
wicza 3, w kioskach i księgarniach „Czytelnika*. —, 

Cena egz. 20 zł. Prenumerata rocznie 200 zł., półrocznie 100 zł. 

Prenumeratę należy zamawiać w Adm. Młodej Myśli Ludowej 
Warszawa, Bartoszewicza 3. Konto PKO 1-1880. 


i 
$ 
| 
| nowan'u. Leszek Kubicki — 
$ 
l 


leśrie w serce. Nie próbował już 
myśleć. Zamknął oczy ji zasnął. 

Na druśi dzień czuł się już 
znacznie lepiej, Głowa i wszy- 
stkie wnętrzności nieznośnie go 
tylko bolały. 

Dziwił się bardzo, że An- 
drzej, ten sam Andrzej, który 
bił go i obsypywał wyzwiskami, 
tak się nagle zmienił, Wczoraj 
jeszcze chciał go zatłuc a w kil- 
ka chwil później już go z wody 
tonącego wyratował j tak się 
nim zaczął opekować! Kilka 
razy już dzisiaj nad jego łóżkiem 
przystarął, troskliwy o zdrowie 
i potrzeby, Pomimo tego wypo- 
wiedziane przez niego słowa 
ciągle mu nie dawały Leorowi 
sbokoju, Po co żyjesz na świe- 
cie... Ohyda tych obrzydiiwych 
słów jaskrawiła się ponad inne 
myśli i zatruwała mu duszę 
śmiertelna trucizna. 

Nastał pachnący letnią przy- 
rodą wieczór, Przez małe okien- 
ko wsączało s'ę do komory, w 
której leżał księżycowe światło 


i oparło się o koc, którym był 
nakryty. ) 
Leon myślał.. Nigdzie przy- 
jaznego serca nie ma. Jedyne 
przyjazne serce leży tam, na 


„wzgórku za kościołem, w zie- 


mi zakopane, Matczyne serce 
tam leży... 

Usiadł na swym barłogu, Bia. 
ła struga księżycowego światła 
objęła miłościwie jego mizerną, 
garbatą postać i ucałowała ġo 
w zbolałą twarz. Myśli czarne, 
ciężkie jak młyńskie kamienie, 
przechodziły mu przez głowe. 
Świat mu obrzydł i coś ciągneło 
fo do tego matczynego serca. 
Chociaż dręczyła go niemcc, 
wstał, mozolnie się ubrał i pod- 
szedł do skrzyni, w której prze- 
chowywał swoje rzeczv. Miał 
tam najdroższv swój skarb — 
skrzypce, które mu jeszcze 
matka za swego Życia ofiaro- 
wała. Wziął je w dłonie i wy- 
szedł, 

Wieczór był uroczy Lekk. 
wietrzyk wałęsał się wśród pół 


== WSR 
RZE TAKI 

Nakładem Centralnego In- 
stytutu Kultury ukazuje się w 
Łodzi (ul. Jaracza 19) jako or- 
gan Ludowego Instytutu Mu- 
zycznego czasopismo pt. „Po- 
radnik Muzyczny”, Pismo re- 
daśuje zespół  najtęższych w 
Polsce znawców zagadnień mu- 
zycznych jak S. Golachowski, 
W. Rudziński, B. Mutkowski i 
inni. 

Doskonały plan pisma i głę- 
boko przemyślany układ treści 
sprawiają, że P, M., jedyne tego 
rodzaju pismo w Polsce, jest do 
pewnego stopnia szkołą i pod- 
ręcznikiem o przydatności jed- 
nakowo cennej tak dla muzyka 
lepiej zaawansowanego jak i 
dla początkującego amatora. 
Dyrygenci orkiestr, ‘kapel i 
chórów, zbieracze pieśni ludo- 
wych i działacze muzyczni na 
terenie „Wici“ — chcąc uzys- 
kać przewodnika i przyjaciela, 

któryby pomocą i poradą słu- 


i szumiał zcicha. Księżyc wisiał 
ra usianym gwiazdami niebie i 
swym blaskiem zdawał się pa- 
trzeć na ziemię, Od czasu do 
czasu zasłonił swe oblicze jakaś 
chmurką, których wielka ilość 
zwolna posuwała się z podmu- 
chem wiatru. 

Garbaty Leon poszedł chwiej* 
nym, wolnym krokiem za ko- 
ścićł na wzgórek, przecisnął się 
przez żywopłot i stanął nad 
grobem matki. Grób był zaroś- 
nięty trawą. a u jeso przodu 
stał, pochylony już, drewniany 
krzyż. i 
' Przyklęknał nad śrobem i za- 
czał się modlić żarliwie i uskar- 
żać się. Usta m'ał ze zbvt wiel- 
kieśo wzruszeria zamknięte, 
ale zato z serca szły skargi sze- 
roką ścieżką. Chleb niep: trzeb” 
nie ziada.. O matko moja — 
błaćało serce lLeona—ty snraw, 
ażebvym już więcej nie patrze- 
howa? teso gorzkiego chleba 
jeść! Zahiorz mie do siebie... 

A potem wzat skrzyn”i i za- 
grał swej zmarłej matce. Fanta- 


spr 


ÔD KSIĄŻEK = 


żył w każdej potrzebie į wąt- 
pliwości, pragnący rozwijać 
swe talenty, zdolności i zamiło* 
wania drogą samokształcenia 
winni bezzwłocznie i bezwzglę- 
dnie zapoznać się z „Poradni- 
kiem Muzycznym” na stałe, 
Dla zorientowania się zain- 
teresowanych w materiałach 
jakie zamieszcza P. M. podaję 
treść ostatniego 6 — 7 Nr. — 
J. Bieniek: Niedole wiejskiego 
muzykanctwa”, J. Szczepań* 
ski: „Śpiew zespołowy unisono- 
wy”, Mgr. M. i J. Sob'escy: 
„Pieśń ludowa i jej problemy" 
(ciąg dalszy), Mśr. M. Drobner: 
„Instrumenty muzyczne” (c. d.), 
Dr. S. Śledziński: „Nieco in- 
strumertoznawstwa* (c. d), 
Mgr. W. Wroński: „Konferen- 
cja muzyczna w Szklarskiej Po- 
ręẹbie" i Emma Altberg: „Co 
dać uczniom do grania", Numer 
zamyka interesująca kronika 


dająca przegląd ważniejszych 


zja tonów wprost z głębi jego 
uczuć pochodziła. Zawodzenie 
skrzypiec łączyło się z poszu- 
mem wiatru na cmentarnych ja- 
łowcach i szło wprost do góry, 
ado Pańskich stóp. 

Księżyc patrzał na to wszyst- 
ko zdziwionym blaskiem, a po- 
tem zasłonił swe oblicze powie- 
ką z chmur. Nie'chciał już pa- 
trzeć na ten padoł płaczu. 


Tej nocy Andrzej rie mósł 
zasnać. Wyczyn Leona napra- 
wadził go na dreczące myśli. 
Przewracał się z boku na bok 
i nie mósł odpędzić od siebie 
-tych koszmarnych rozważań, 
które wvsysały.z nieśn sen i 
nanełniały duszę goryczą. 

Zesar na ścianie wyb'ł po- 
woli. jakbv k»szlącym tonem 
godrinę jedenastą, 

Zastanowił go ten zegar. Ze- 
gar mierzy czas. który mija 
szybko bezpowrotnie. Był czas, 
że nie było Andrzeja, iest czas, 
że Andrzej żvie i kiedyś nasta- 
pi czas, że żyć przestanie. Tak 


wydarzeń muzycznych w kraju 
i zagranicą oraz „Rozmowy z 
Czytelnikami”. 

Ze względu na nieprzeciętne 
walory „Poradnika Muzyczne- 
go“ winno się ono znaleźć co- 
rychlej w rękach każdego. kto- 
kolwiek para się z pracami mu- 
zycznymi, a nie ma po temu 


„odpowiedniego przygotowania. 
Tymbardziej, 


że .prenumerata 
jego 600 zł. rocznie przy do- 
brym papierze i ładnej. szacie 
graficznej jest stosunkowo bar- 


"dzo przystępna, 


Józek Bieniek ` 


NOWA KSIĄŻKA O MAZURACH 


St. Sulima: Ziemie odnalezionych 
przeznaczeń", Wyd. Zachodnie, Po- 
znań 1947 r. : 

Wiele mamy zagadnień, spraw i 
trosk, wszystkie ważne , pilne i wy- 
magające natychmiastowych rozstrzy$- 
nięć, Lesz bezsprzecznie problem Zie- 


"mi Mazurskiej, problem Mazurów, jest 


samo przed chwila był czas, że 
zegar wybijał godzirę jedena- 
stą, ale czas ten należy już do 
przeszłości i więcej nie wróci... 


Zeóar na ścianie tykał powo- 
li: tyk — tak, tyk — tak Za 
każdym „tyk — tak" uc'eknłe 
bezpowrotnie iedna sekunda. 
Sekundv. — Minuty, — Godzi- 
ny. — Dnie, — Miesiące. — 
Lata. Upływa marne ży:ie c”ło- 
wieka. Potem śmierć. A po 
śmierci? 

— Marne jest życie — wy* 
szeptał prawie na głos. Nakrvł 
się po uszy, żeby nie dopuścić 
do siebie tych dziwnych, rieno- 
ko'ącvch myśli, Ale one prze- 
cisneły się łatwo do niego į na- 
tarczywie domasały sie odpo- 
wiedzi na pytanie: co będzie po 
śmierci. 

— Życ'e jest marne — po- 
wtórzył. To życie, w którym 
wszystko chciał posiość, Leono- 
wi chleba zawiścił. Teraz trze- 
b1 bedzie wszystko naprawić! 

Przez otwarte okno doleciało 


„. swojonej 
„Trzeba przyznać, że „Dzielna trójka” 
„odbiega od utartego szablonu, według 


jednym z zagadnień najważniejszych I 
najtrudniejszych... 

O nim traktuje interesująca książ- 
ka St Sulimy, przedstwia bowiem 
stan rzeczy na Mazurach, w pierw- 
"szych miesiącach po oswobodzeniu — 
z jednej strony możemy więc robić 
porównania pokrzepiające na temat 
poprawy stosunków przez okres dwóch 
lat, z drugiej strony, uświadamiając 
sobie trudność rozstrzygnięć w spra- 
wach mazurskich, zmusza nas to do 
szukania tych rozstrzygnięć, 

Będąc dokumentem, jest książka zae 
razem, jakby drugim filarem, drugim 
obrazem o Mazurach, jakie o tym 
połaciu kraju posiadamy, Pierwsza 
była książka Wańkowicza pt. „Na 
tropach Smętka”. i 


Liczne, artystyczne fotografie w 


„tekście przyczyniają się do utrwale= 
„nia w naszej pamięci poruszanych 


przez autora problemów, . 
Estetyczną okładkę projektował 


artysta malarz Al. Krakowski. 


| s B. 
„DZIELNA TRÓJKA" *) - 
Jest to szóste- z rzędu wydanie tej 
powieści F. Cortonay Baylor, przy 
przez Zofię Hartingową. 


którego pisze się książki dla młodzie- 
ży. Przygody dwojga dzielnych dzieci 
uprowadzonych przez Indian nie tchną 
niezdrową sensacją. Autor każe swo- 
im bohaterom przedzierać się przez 
meksykańską puszczę i zdaje się, że 
tarapaty Nity i Janka są tylko pre- 
tekstem do zbliżenia czytelnika do 
dzikiej, wspaniałej, egzotycznej przy< 
rody. Trzeba przyznać, że opisy pusz- 
czy są niezwykle udane. Bije z nich 
blask barw i woń roślinności niedo- 
tkniętej ręką człowieka, 


Józeł Nikodem Kłosowski 
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do jego uszu kwilenie skrzy- 
piec. Myśli roznierzchły się Po- 
przez uroczystą ciszę wieczoru 


słychać było żałosne tony. Bvły*. 


one Andrzejowi znane: to Leon 
tak zawsze grywał. 

Ubrał się pośpiesznie į wv* 
szedł tonom naprzeciwko. Były 
one coraz tkliwsze i smętniej- 
sze, Poczęły kruszyć do reszty 
jeśo serce, Wepchnął głowę 
miedzy gałęzie żywopłotu i słu= 
chał.. I patrzał... W oczach ie- 
go pojawiły się dwie krop'iste 
łzy. i 

Księżyc ośw'etlał klęczącą 
postać garbateśo brata i iak w 
lustrze, odbijał się od ścian 
skrzypiec. Potem schował cię 
za chmury. Zrobiło się ciemn?ei. 

Andrzej pokroczył nad %r%0 
matki, do sweśo b-a'a Leon 
ockrał sie z bolesnvch marzeńi 
popatrzył na przybvyłeón zdzi- 
wionv. A ten wyciasnął do nie* 
go swe dłonie. iakbv o litość 
prosił i wzruszonym. błasalnym 
głosem wvszepiał: 

— Przebacz mi braciel.,. 


„Nr 47 ; 


Światowy Dzień Młodzieży 


cji Młodzieży TUR i Związku 


Z okazji Światowego Dnia 
Młodzieży odbyła się w Śro- 
dzie, woj. poznańskie manifes- 
tacyjna akademia w sali Kina 
„Polonia” z udziałem przedsta- 
wicieli władz państwowych i 
samorządowych, partii polity- 
cznych i org. społecznych, 
szkolnictwa oraz grona- profe- 
sorów i wychowawców, którzy 
licznie przybyli, 

Sala przystrojona emblema- 
tami o barwach narodowych, 
szczelnie wypełniona. W. sku- 
pieniu, pełnej ciszy otwarcia a- 
kademii słowem wtsępnym do- 
konał v.-prezes Wlkp. Zwiazku 
Młodzieży Wiejskiej  „Wici” 
kol. Zdzisław Ciesiołkiewicz, 
który przedstaw.ł cel Świato- 
wej Federacji i jej myśl przewo- 
dnią w budowaniu wspólnym 
wysiłkiem jedności młodzieży i 
pokoju. 

Zebrani w skupieniu uczcili 
pamięć młodzieży polskiej i 
wszystkich narodów, która le- 
gła na polu walki z faszyzmem, 
imperializmem, reakcją w wal- 
ce o wolność, demokrację i 
sprawiedliwość społeczną. 

Z kolei kol. Ciesiołkiewicz 
powitał przybyłych zaproszo- 
nych gości. . 

Chór gimnazjalny pod kiero- 
wnictwem ob, Bartkowiaka od- 
śpiewał hymn Światowej Fede- 
racji Młodżieży Demokratycz- 
nej, po czym nastąpiły przemó- 
wienia, które wygłosili: ob. 
Stępniak — v.-starosta, ob. 
Cieloszyk — przew. P.R N. i se- 
kretarz Kom. Pow. P.PR., ob. 
por. Wojtera — Szef P.U BP., 
ob. Nadobnik—imieniem Stron- 
nictwa Ludowego i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, ob. 
Prof, Ańders — Dyr. Państw. 
Gimn. i Liceum Ogól., ob. Król 
— Inspektor Szkolny, ob. Spy- 
chalski — prezes Zw. Zawodo- 
wych. 

Kol. Matuszkiewicz odczy- 
tał odezwę Centralnej Kom'sji 
Porozumiewawczej Org. Mło- 
dzieżowych, wydaną z okazji S. 
D. M > 


Kol. Stępniak przedstawił 
projekt rezolucji, która została 
jednomyślnie przyjęta. 

Między innymi rezolucja mó- 
wi: 


organizacjach młodzieżowych: 
Wielkopolskim Zwiazku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici”*, Zwią- 
zku Walki Młrdych, Organiza- 


En 


„My młodzież zrzeszona w. 


W I C I 


Harcerstwa Polskiego oraz 
młodzież niezorganizowara 
zgromadzona na maniiestacyj- 
nej akademii z okazji Świato- 
wego Dnia Młodzieży w dniu 8 
listopada 1947 r. w Środzie po- 
stanawiamy z całą swą mło- 
dzieńczą energią i zapałem, bu- 
dować Polskę Ludową opartą 


. na równości, na spraw edliwo- 


ści i wolności społecznej. 
Zobowiązujemy się do wytę- 
żonej pracy w realizacji plaru 


3 


w Środzie Wielkopolskiej 


3-letniego gospodarczej odbu- 
dowy Polski Ludowej i Demo- 
kratycznej. 

My młodzież polska wraz z 
całym 
jemy nieugięte i zdecydowane 
stanowisko w sprawie naszych 
granic zachodnich, opartych na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. 


Solidaryzujemy swą jedność 


ze Światową Federacją Mło- 
dzieży Demokratycznej, która 
zdecydowanie występuje w 0- 
bronie pokoju, przeciw 


impe- 


społeczeństwem zajmu- 


rialistom anólosaskim, aażącym 
do nowej wojny, która dla ras 
młodzieży byłaby zgubą, 
Za Wlkp. Zw. Miodzieży 
Wiejskiej „Wici” 
(—) Ciesiołkiewicz 
Za Związek Walki Młodych 
(—) Krychowski 
Za Organizację Młodzieży 
TUR 


(—) Kabaciński - 

Za Związek Harcerstwa Pol- 
skiego 

ł—) Matuszkiewicz 


Konferencja słudiującej młodzieży w Poznaniu 


Dnia 9 listopada br. odbyła 
się w Poznaniu konferencja 
prezesów i sekretarzy kół stu- 
diującej młodzieży wiejskiej z 
terenu całego województwa 
poznańskiego. Po referatach 
ideowo-organizacyjaym kol. po- 
sła Kity, sekretarza woj. Zarzą- 
du „Wici. w Poznaniu i o pra- 
cy wiciowych kół  lieca' nych 
kol. Chołaja Henryka, przed- 
stawiciela Ogólnopo skiego Ko- 
mitetu Stud, Mł, Wiejsk, miała 
miejsce obszerra i żywa dysku- 
sja nad * poruszonymi - zagad- 
nieniami. Następnie omówiono 
plan pracy Komitetu Woje- 
wódzkiego w Poznaniu na rok 
1947/48, 

W wyniku konferencji zosta- 


zesem Wlkp. Z. 


ła uchwalona następująca rezo- 
lucja: 

Konferencja Prezesów i Se- 
kretarzy akademickich i liceal- 
nych kół W. Z M. W. „Wici” 
wo'ew. Poznańskiego: 

1) Wyraża chęć jaknaiszczer- 
szej współpracy ze ZWM-em, 
OM TUR-em, ZMD. na zasa- 
dzie umowy zawartej w dniu 
16.10. br. 

2) Przyjmuje z zadowo!en em 
do wiadomości ostatnie uchwa- 
ły Prezydium Zarządu Główne- 
go „Wici” i stwierdza. że: - 

a) Stanisław Mikołajczyk 
przestaje być honorowym pre- 
M. W. „Wici”. 

b) Nie ma miejsca w „Wi- 
ciach” dla tych, którzy do ostat- 


niej chwili wykazywali swoją 
postawą łączność z reakcyjną 
polityką  mikołajczykowskiego 


"PSL 


3) Z okazji światowego dnia 
Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej solidaryzuje się z całą 
postępową i demokratyczną 
młodzieżą świata podkreślając 
wspólne cele w walce z między- 
narodowym faszyzmem i reak- 
cią, oraz uciskiem mas pracują= 
cych przez reżimy  faszystow* 
skie. 

4) Realizując program wicio- 
wy ziednoczenia Ruchu Ludo- 
wego wzywa polityczne stron- 
nictwa ludowe do połączenia 
się w jedno Stronnictwo Ludo- 
we. 


Z wiciowych prac w Pińczowskim 


Od dawna już płonęły  „Wi- 
ci" na terenie gm, Czarkowy 
powiatu Pińczowskiego. Koła 


. Wiciowe mają tu swoją  trady- 


cję. Przez ich szkołę przeszedł 
niemały zastęp ludzi, 
Pracujący dobrze związek 
sąsiedzki i współpracujące z 
nim 15 gromad  wiciowych 
wstrzymała w swej pracy woj- 
na, Prawie wszyscy człorkowie 
przeszli konspiracyjne Batalio- 
ny Chłopskie. A nie byli „mar- 
twymi* członkami zapisanymi 
tylko na konspiracyjnych lis- 


tach. Posiadali poza sobą duży 


trud wkładany z ofiarnością w 
walkę z okupantem, Nie wszy- 
scy bechowcy naszej gminy, 
doczekali wolnej i niepcdległej 
Ojczyzny. Wielu leży ich ra 


cmentarzu parafialnym w So- 


kolinie, Zamordowanych częś- 
ciowo przez niemców a częś- 
ciowo poległych w potyczkach, 


A między nimi leży byiy ko- 
mendant Pow. B. Ch. kol. 
Pszczoła Jan pseudonim „Woj- 
nar“. Główny in'cjator rozbicia 
posterunku żandarmerii n'e- 
mieckiej w Nowym Korczyrie, 
gdzie zginęło około 40 niem- 
ców. 


Budujący się wielki gmach 
szkoły powszechnej w Sokoli- 
nie, nazwany zostanie imi”niem 
naszego bohatera  bechowca 
„Wojnara”, Ten żywy pomnik 
przypominać będzie młodszym 
pokoleniom całą sehennę oku- 
pacji i walki stoczone przez 
młodzież chłopską z okupan- 
tem, 


Jeszcze słycnać było dalekie 
odółosy oddalajaceśo się ro; 
gdy w marcu 1945 r. na a 
Związku  Wcjewódzkieśo -w 
Kielcach, zaczeły sie tworzyć z 
powrotem Koła Wiciowe. 


Dziś również praca idzie-w 
całym pędzie naprzód, Mło- 
dzież masowo poszła do szkół. 
Inni biorą czynny udział w ży- 
ciu gospodarczym,  spółdziel- 
czym i t. pp Mamy swe$o repre- 
zentanta z ramien'a „Wici w 
Gminnej Radzie Narodowej, 

Corocznie urządzamy na ska- 
lẹ gminną święta żniwne, zloty, 
okolicznościowe akademie itp. 
Związek  sąsiedzki powołał 
dwóch instruktorów na teren 
gminnv, którzy chodzą od koła 
do koła, przeglądają księgo- 
wość, wygłaszają referaty, za” 
chęcają młodzież do rauki do 
zakładania bibliotek i do czyta- 
nia, Dziś. już prawie każde ko- 
ło ma kilkanaście i więcej to= 
mów. Ostatnio uzyskane ze zlo- 
tu śminreśo pien'sdze w su- 
mie 22 tysięcy zł. zużyte mają 
być na gminny kur” ""'ciowy. 


W. Atlas 
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RZUCAMY HASŁO 


szkolenia instruktorów W. F. i sporiu 


Skończył się okres obozów 
letnich, 

Wielu z nas przewinęło się 
przez różnego rodzaju o%o0zy 
wędrowne i wypoczynkowe. 
Byliśmy na wczasach, wypoczy* 
waliśmy lub odbywaliśmy kur- 
sy organizacyjne i inne. 

O znaczeniu obozów -będzie- 
ray jeszcze pisałi W tej chwili 
interesuje nas akcja obozów © 
charakterze wyszkoleniowym w 
zakresie różnych działow wv- 
chowania fizycznego i sportu. 
Nasze rozważania idą w kierua= 
ku troski o wychowanie i wy- 
szkolenie odpowiedniej ilości 
instruktorów w. f. tak na stop- 
niu powszechnego wychowania 
fizyczneśo jak i na szczebłach 


wyższych. Nie można bowiem - 


wyobrazić sobie, aby praca 
sportowa w naszych sekcjach 
mogła rozwijać się należycie 
bez kierownictwa i wskazówek 
przedownika i instruktora. W 
wielu naszych kołach nie pod- 
jęto należycie pracy sportowej 
tylko dlatego. że brak wyszko” 
loneśo instruktora. 

Cztery są zasadnicze zagad- 
nienia, które pozwolą na pro- 
wadzenie pracy spo:towe: na 
wsi: 

1. Instruktor lub przodownik 


2. Zorganizowana sekcja spor- 
towa. 

3. Posiadanie chociażkv pry- 
mitywnego boiska—placu soor- 
towego i pomieszczenia na zimę 
(sała, świetlica). 

4. Możliwość uzyskania naj- 
bardziej koniecznego sprzętu 
sportowego. 

Energiczny, uzdolniony 9rga- 
nizacyjnie, posiadający zamiła- 
wanie do W. F. į sportu kizro- 
wnik sekcji, rozwiąże z powo- 
dzeniem sprawę boiska, urzą- 
dzeń prymitywnych i sprzętu 
Poe. To też jego osobą 
sie stównie zajmiemy, 

Wedłuć wvmn*ów instrukcji 


P. U. W.F. i P. W. o powszech- 


nym w. f. kandydat na instruk- 
tora powszechnego w, f. winien 
odpowiadać następującym wa- 
runkom: - 

a) ukończona 
wszechna, 

b) świadectwo lekarskie o 
dobrym stanie zdrowia, 

c) dobra sprawność fizyczna, 


szkoła po 


d} uzdolnienia organizacyjno: 


pedagogiczne, 
e) zamiłowanie do W. F. i 
sportu. 


najważniejsza. Ma on przecież 
po powrocie z kursu i obozu o5- 
jąć funkcję kierowniczą w w. £. 
i sporcie į doszkalać się. orga- 
nizować, ćwiczyć i prowadzić. 
Jeśli pójdzie na obóz „z przy* 
padku“ — wróci... i zginie w te” 
renie. Szkoda wtedy-zmarno” 
wanych sił wykładowców i in- 
struktorów, szkoda czasu i wło* 
żonych w jego szkolenie pienię” 
dzy. Kapitał, który wkłada Pati- 
stwo w. wyszkolenie instrukto- 
ra, ma się oprocentować. Wy- 
raźnie mówiąc: ma oszczędzić 
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w przyszłości wydatki na szpi= 
tale, ma wychować zdrowych i 
wydajnie pracujących obywa- 
teli. < 

Tymczasem... miniony okres 
obozów, jak wykazują statystys 
ki, wiele pod tym względem po- 
zostawia do życzenia, Okazano 
dużo lekceważenia i niezrozu- 
mienia dla sprawy szkolenia in- 
struktorów. Kompanie przy- 
padkowo na obóz wysłanych 
kandydatów odeszły, nie osag- 
nąwszy pomyślnego wyniku lub 
wręcz nie nadawały się do 
szkolenia. A teren czeka ną 
kierowników akcji powszechne 
go w. $, akcji usportowienia 
wsi. 


Rozejrzeć się wtedy trzeba. 


wśród młodzieży i upa'rzyć 
kandydatów do szko!enia. Niech. 
to będzie wiciarka j wiciarz 
sprawny, energiczny wyrobiony 
organizacyjnie. moralnie stojący 
ną wyżynie. On będzie ćwiczył 
i wychowywał. 

Okres szkolenia trwa: kolej 
na sporty zimowe — trzeba o-< 
besłać kursy sportów zimo- 
wych, a w okresie letnim pa- 
miętać o dyscyplinach. piłki re- 
cznei, pływania. lekkiei atlety- 
ki jak również gimnastyki, bck- 
su i tańców regionalnych i na* 
rodowych, 

Rzucamy hasło szkolenia in- 
struktorów W. F.l 


Z KRONIKI SPORTOWEJ 


W dniu 21.1X.47 r. odbyły się mi- 


strzowskie rozgrywki piłki ręcznej 
„siatkówki“ zorganizowane przez Woj, 
Zarząd W. Z.-M. W. „Wici* w Pozna- 
niu, na terenie ośrodka Uniwersytetu 
Ludowego w Borówku Starym, pow. 
Kościan. 

Mistrzowskie rozgrywki poprzedzi. 
ły rozgrywki analogiczne w poszcze- 
gólnych jednak nie we wszystkich 
powiatach. 

Do rozgrywek w Borówku Starym 
stanęły 4 zespoły reprezentujące na- 
stępujące powiaty: 


1. Koło Zbiersk pow. Kalisz 

2. Koło Licealne Poznań _ 

3. Koło Śrocko Wielkie, pow. 
ścian 

4. Koło Chwałkowo, pow. Gostyń 

W rozgrywkach rozegranych syste- 
mem olimpijskim pierwsze miejsce za 
jęło wygrywając wszystkie mecze wy- 
soko na punkty Koło Młodzieży Wiej- 
skiej w Zhiersku, pow. Kalisz. Drugie 
miejsce zajęło Koło Licealne M. W. 
Poznań, trzecie Koło M. W. Srocke 
Wielkie, czwarte Koło M, W, Chwał- 
kowo. 


Ko- 


A. F. KIRŁO-NOWACZYK 


NA POSTOJU 


Marsz skrócony o nocny postój — 
gwiazdy sieją błękitny wieczór, 

od dróg dalekich i mostów 

drży w huku wystrzałów powietrze.. 


Łyk wody z żołnierskiej manierki 


"ugasi warg spićkotę — 


f ciszę przerywa sztajerkiem 


kapral od kulomiotów. 


W sianie pachnącym dziewczyna 

sen jak malina słodki — 

w żołnierskich rymach- wnet spłyną 
` wierszy wejennych zwrotki. 


Pierwsze trzy . miejsca zostały na- 
grodzone dypłomami pamiątkowymi, 
a ponadto Koło M. W. w Zbierska 
otrzymało jako dodatkową premię 
6 koszulek sportowych? 

W  rogrywkach  lekkoatletycznych 
(3 konkurencje) 100 -m. pchnięcie 
kulą i rzut dyskiem) pierwsze miejsce 
zajęło w ogólnej kłasyfikacji punkto- 
wej Koło M. W. w Srocku Wielkim, 
pow. Kościan. W  konkurenciach 
tych uzyskano nastepujące wyniki: 

100 m. — I. Szłapka - Srocko Wiel< 
tie — czas 12,7 sek. l 

IL Szczepaniak — Zbiersk. 

HI. Borecki — Srocko Wielkie. 

Pchnięcie kulą — I. Kurek - Koło 
Liccalne — 9,76 m. 

IL  Szłapka — Śrocko Wielkie — 
9,19 m. I 

': Dębowski — Koło Licealne — 
8.83 m. 

Rzut dyskiem: I. Szłapka — Srecko 
Wielkie — 27,40 m. 


Ii. Matysiak — Śrocko Wielkie — 


26 m. 

HI. Nowacki — S$rocko Wielkie ~ 
22,90 m. > 

Poza zawodnikami 
członkowie Prezydium Zarządu 
jewódz. W. Z. M, W. „Wici“, 
‘Delegat Zarządu Głównego 
Marszał. 
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Próba z bombą atomową 
w Z. 5, R. R. 


Korespondent jednego z dzien 
ników paryskich doniósł, że w 
połowie czerwca rb. na odłeg- 
łych terenach Syberii wywoła- 
no eksplozję pierwszej bomby 
atomowej wyprodukowanej 
przez Zw ązek Radziecki. Eks- 
lozja miała być dokonana w 
obecności 280 radzieckich spe- 
cialstów w dziedzinie energii 
atomowej, oraz kilku przedsta-- 
wicieli rządu. Eskperymentu 
dokonano w rejon e Irkucka w 
odległości 50 mil od jeziora Baj- 
kał. Skutki eksplozji edczuto w 
promieniu 30 km. Radz'ecka 

- bomba atomowa była małego 
kalibru, ważyła około 6 kg. 
Dz ałanie jej okazało się dosko- 
nałe. 


Kary na zdrajców. 


11 listopada ogłoszono w Bu- 
kareszcie (Rumun a) ‘wyrok w 
procesie przeciwko partii Naro- 
dowo - chłcpskiej Manin i 183 
współoskarżonych. Byli oni naš 
usługach  obcvch interesów 
wrogch demokracji ludowej. 
Główny oskarżony Man'u ska- 
zany zos'ał na deżvwotnie ro 


, 


mała karę od 2—25 lat wiezie 
nia, W stosunku do zbiegłych 
przestepców zastosowano wy- 
roki zSoczne. 


* 


„Wyrokiem sądu w Bratysła- 
wie dr. Stefan Tiso b, premier 
rządu słowackiego zą okupacji š 
h Horowsk ei skazany został na ż 
30 lat więzienia. 


Wojna domowa w Grecji 


Wojna domowa w Grecji 
wzmagą sie.. Oficjalny komuni- 
kat rządu Sofulisa musiał przy- 
znać, że działalność armi? de: 
mokratyczrej wzrosła. Of ciał- 
ny komunikat stwierdza: 
wstańcv po raz trzeci w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni zaata- 
kowali m'asto Edesse w Mace- 

_„donii. Donoszą o silnej koncen- 
tracji oddziałów gen. Markosa 
w środkowej Grecji“. Liczne 
nowe miejscowości dostały się 
w ręce powstańców, Dz'enniki 
angielskie piszą o okrucień- 
stwach, gdzie stosują wojska 
królewskie» na ludności cywil- 
nei sympatyzującej z powstań- 
ceami. 
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Z RRAJU 


W dniu 10 listopada rb. po- 
raz perwszy w historii połskie- 
go przemysłu węglowego, ko- 
palnie w czasie od 1 stycznia do 
10 listopada przekroczyły wy- 
dobycie 50-ciu milionów ton 
węgła kamiennego. Fakt ten 
jest najlepszą gwarancją nie 
tylko wykonania, ale znacznego 
przekroczenia rocznego planu 
wydobycia. 


æ Coraz więcej nawozów 


Wytwórczość nawozów sztucz 
nych w okresie produkcji sałe- 
trzaku osiągnęła w b. r. 1230% 
planu, Łącznie wyprodukowano 
w trzech kwartałach 48.495 ton, 
co daje przeciętną miesięczną 
5.387 ton, wobec 3.088 ton w 
ub'egłym roku, 


Dom chłopa w stolicy 


Jak już wiadomo w Warsza- 
wie projektowana jest budowa 
„Domu chłopa*, W całym kra- 
ju tworzą się komitety, których 
zadaniem jest zbiórka fundu- 
szów na ten cel. Ostatnio komi- 
tet budowy Domu Chłopa w 
Drawsku (Pomorze Zachodnie ) 
uzyskał drogą doraźnych zbió- 
rek sumę 700.000 zł. zapewn a- 
jac, że w krótce osiągną pełn:7 
milion. 


Powrót do Ojczyzny 


Coraz więcej Połaków wraca 
do kraju z tułaczki. Ostatnio 
na stację graniczną w Dziedzi- 
cach, przybył pociag z Włoch, 
który przyniósł 486 repatr an- 
tów z Palestyny, Syrii, Afrvki, 
Włoch. Również przybyły dwa 
transporty górników z Belgii. 


PRZEGLĄD PRASY 


W artykule poświęconym re- 
wolucji listopadowej pisze po- 
znańską 

Polska Ludowa 

„Sojusz połsko-radz ecki jest 
wynix em wielkich zmian w 
świecie, zaistniałych w następ- 
stwie najazdu Niemiec hitler. w 
skich na Polskę i ZSRR, naru- 
szenie przez nch pokoju w 
świecie i ich kłęski w 1945 r. 
oraz istotnych przemian i re- 
form w strukturze wewnętrz- 
nej: politycznej, społecznej i 
gospodarczej w Połsce. Rząd 
Polski Ludowej zerwał ze zgub- 
ną poł tyką przedwrześniową, 
$ propagującą koncepcję „dwóch 
wrogów“ t. zn, Niemiec i Rosji. 
To też Rząd Połski przestawił 
zwrotnicę naszej polityki na 
szlak dziejowy Chrebrego. 

“Odra, Nysa Łużycka i. Bałtyk 


jako zachodnia granca Polski - 


stały się podstawowymi elemen 
tami naszej właściwej myśli na- 
rodowej i państwowej. 


W cestatnich czasach głośną 
się stałą sprawa Polaków w We 
stfalii, którym zarówno władze 
niemieckie jak angjeskie czynią 
przeszkody  un'emożliwiające 
powrót ich do kraju. W zwiaz- 
ku z tym kreśli swoje uwagi ty- 
godnik » 

Polska Zachodnia 

„Polacy emigrowali w posz- 
kiwaniu chleba, który na ich 
ziem: ojczystej jadł Niemiec- 
kolonizator. 

Inaczej trudnoby było zrozu- 


mieć, dłaczego emigracja pol- 3 
ską oparła się procesom germa- 


-"nizacyjnym, gdyby nie fakt, że 


była zmuszona opuścić kraj, 
będąc w sytuacji przymusowej. 

Znalazłszy się w znacznej ma 
sie w Zagłębia Ruhry pieleęno- 
wal‘ poczucie narodowe, które 
znalazło swój wyraz w zacho- 
waniu. języka, wychow: aniu dzie 
ci, obyczajach, religii oraz wła- 
snych organizacjach i stowa- 


"rzyszeniach. W tym stan e prze- 


trwali do końca ostatniej woj- 
ny, znosząc prześladowana i 
składając ofiary życia narówni 
z braćmi w kraju.* 


R 
V-prezes P. S. L, Czesław Wy 
cech w artykule „Czy możemy 
być w opozycji i negacji“ stwier 
dza na łamach dz'ennika 


Gazeta Ludowa 


„Dziś, gdy stoją przed naro- 

dem wielkie zadan'a w zakresie 
odbudowy kraju, gdy mamy 
zagospodarować nasze „nowe“ 
staropiastowskie siedlisko na- 
rodowe, gdy mamy utrwalić i 
poglębić dokonane reformy 
społeczne — Polskie Stronn'c- 
two Ludowe nie może być w 
negacji i opozycji. Kroczenie 
drogą wałki i opozycji byłoby 
działaniem na szkodę żywot- 
nych interesów narodu; nesa- 
cja i wałka PSL w okres'e, gdy 
reszta cbozu demokracji podej- 
muje ciężki trud budowy no- 
wego ustroju, byłoby sprzeczne 
z demekratve>na tradwcia i pro- 
gramem ruchu ludowego“. 


-"wienie, w którym scharaktery- 
żzował nurt ideologiczny 


: runkiem 
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13 %4stopada odbyło się w 
Warszawie zebrane prezesów 
i sekretarzy zarządów woje- 
wódzkich P. $„ L. Nowe Wy- 
zwołenie, Zebrani postanowili 
uznać zadanie Stronnictwa za 
spełnione į dalsze jego istnienie 
za niecelowe. Postanowiono 
również zalecić dotychczaso= 
wym członkom stronnictwa ce- 
lem zjednoczenia ruchu ludo- 
wego wstępować do szeregów 
S. Ł. ew. do innych stronnictw. 
demokratycznych. 


40-lecie radykalnej myśl; 
chłopskiej — 


Z okazji 40-letniej roczniey 
ukazania się pierwszego nunie-. 
ru tygodnika „Zaran e“ (28 hj- 
stopada 1907 r.) wicepremier 
Korzycki wygłosił przed mikro- 
fonem Polskiego Radia przemó- 


tego 
pisma, redagowanego pod kie- 
wytrawnego  oświa- 
towea - społecznika Maksymi- 
liana Malinowskiego. 


Wokół redakcji tego p'sms 
skupiła się najświatlejszą i po- 
stępowa inteligencja, która na- 
dawała ton ideologiczny Rucho- 
wi Ludowemu. 


Z inicjatywy Tomasza Noez- 
nickiego tytuł tygodnika za- 
czerpnięty został z powieści To 
masza Jeża, obrazującej walkę 
Bułgarów o niepodległość, 

Dzięki „Zaraniu' — oświad- 
czył wicepremier. Korzycki 
przybliżał się dzień wyzwolenia ' 
ludu połsk'ego. Uplynęło 40 lat 
okres czasu „brzemienny w wy- 
darzenia, mieszczący w swych 

ramach dwie wojny światowe i 
Rewołację Październikową, Ol- 
brzymią drogę przeszedł lud 
polski. 


Chłop polski jest 
władcą ziemi ojczystej.. 
i robotnik polski ujęli w swe 
ręce ster rzadów į rozważnie 
prowadzi polski lud ku lepszej 
przyszłości. 


obecnie 
Chłop 


Ostatnie słowa swego prze- 
mówienia wicenremier poświę- 
"a oddaniu czci į hołdu tym 
wszystkim, którzy w c'eżkich 
warunkach ówczesnej polskiej 
rzeczywistości potrafili stwo- 
rzyć į u'rzymać silną bazę ra- 
dykalnej  mvśli chłopskiej, 
wspóln'e z ruchem robotniczym 
tworząc jednocześnie podłoże - 
idealnaiczne dha „wycięskiej de 
mokracji polskiej, 
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RAAR TE R FF Dnia 26 listopada 1947 r. S 
płata pocztowa ulszczuna ryczałtem 
9 — 10 „Przysposobienie zawodowo-gospodarcze koleża- 
nek — referat 
Szlak 4 10 — 11 „Przysposobienie samorządowe młodzieży wiej- 
Miejska Biblioteka Publiczna skiej“ — referat 
11 — 13 Dyskusja 
13 — 14 Sprawozdanie Wydziałów P. Z. G, 
ŁODZ 14 — 15 Przerwa obiadowa 
W-3030 1 egz. „15 — 17 Organizacja prac zawodowo-gospodarczych na 
` ; stopniu: ; 
a) wojewódzkim 
b) powiatowym 
ae c) gminnym 
KOMUNIKA í d) Koła Młodzieży Wiejskiej 
| Prezydium Zarządu Głównego Z. M. W. R, P. „Wici” 28 "17 — 19 Plan pracy Wydziałów P. Z. G. — omówienie, in= ` 
wiadamia, iż w dniu 25 i 26 listopada br. odbędzie się Central- shuke 3 n 
: 19 — Zamknięcie Konferencji. 


na Konferencja Gospodarcza, poświęcona sprawom przygotowa* 
nia zawodowo-gospodarcześo młodzieży wiejskiej. 


W. konferencji biorą udział: 


1. Przewodniczący Wojewódzkich Wydziałów P. Z. G. 

2. Instruktorzy Wojewódzcy P. R. W. ” 

2. Instruktorzy Wojewódzcy Przysposobienia Ppóktie 
czego. 

4. Przewodniczące prac Przysposobienia Zawodowo-Go- 
spodarczego Koleżanek przy Wojew. P. Z. G, 

Obecność w/w na konferencji jest obowiązkowa. W wy- 
padku usprawiedliwionej nieobecności (obłożna choroba) na- 
leży wydelegować zastępcę. 

Wojew. Instruktorzy Spółdzielczy, EN udział w mie- 
sięcznym kursie spółdzielczym w Warszawie w dniach od 17 
listopada do 17 grundnia br. dostaną dodatkowe wezwanie na 
konferencję. X , 

W -związku z powyższą konferencją należy wypełnić szcze- 
gółowo przesłańe kwestionariusze sprawozdawcze; poradto na- 
leży opracować plany. prac NAST: Wydz. P, Z. G. i materiały 
te przywieźć ze sobą. 

W terminie do 25.X1 br. należy dopilnować obsady perso- 
nalnej Wojew. Wydz. P. Z. G., a mianowicie powołać koleżan= 
ki do spraw zawodowo-gospodarczych w ramach Wydziału, 
rozdzielić i ustalić ostatecznie funkcje przewodniczących wy- 
działów i instruktorów w ramach Wojew. Wydz. P. Z. G: 


Poniżej podajemy program konferencji; 


Dnia 25 listopada 1947 r, 


Godz. l 

10-ta Zagajenie i otwarcie konferencji 

10.15 — 12 „Rola Zwiazku w dobie obecnej“ — referat przed- 
stawiciela Prezydium Związku 

12 — 13.30 Przygotowanie zawodowo-gospodarcze młodzieży 
wiejskiej > ° 

13.30 — 14 Dyskusja ` 

14 — 15 Przerwa obiadowa 

15 — 16 Akcja P. R. W. a Związek Miodieży Wiejskiej 

16 — 17 Szkolenie spółdzielcze młodzieży wiejskiej - 

17 — 19 , Dyskusja 
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Kierownik Wydziału P. Z, G. 
(—) Wincenty Wasik 


Prezes 


(—) St. Ignar. 


Odpowiedzi Redakcji 


Leon W. Bystrzyca Kłodzka 


Wiersze Wasze nie nadają się nie- 
stety do druku. Jest w nich bardzo 
wiele rzeczy niejasnych i przypadko- 
wych. Taki np. zwrot jak: 


„budujmy Polskę własnym zapałem 

przyszłością nowych pokoleń 

nie ustawajmy pod jej nawałem”... 
można wytłumaczyć sobie tylko tym, 
że nie mogliście dobrać do „zapałem” 
odpowiedniego rymu, bo właściwie 
pod czyim to „jej” nawałem nie usta= 
wajmy? 

Poza tym musicie większą uwagę 
żwrócić na gramatykę. Nie mówi się 
np. „ więcej tu nie będzie abcy but", 
bo to jest źle po polsku. „Nie będzie” 
występuje z drugim przypadkiem (ko 
go? czego?), a więc np. „nie będzie 
już dziś pociągu do Warszawy”, a nie 
„nie będzie już dziś pociąg do War- 
szawy”. W wierszu rym nie jest tze- 
czą najważniejszą, trzeba pamiętać 
o tym, że istnieją jeszcze takie zja- 
wiska, jak poprawność językowa i lo-: 
gika. 


K. Giemzowa („Sosenka"). 


Przyjemne są Wasze wierszyki, ale 

drukować ich nie będziemy. bo są 
zbyt dziecinne i naiwne. Po>atrzcie 
na nie sama uważnie, a przyznacie. 
nam słuszność. 
. Mamy poza tym pewne za :'rzeże- 
nia co do niektórych Waszy ih zwro= 
tów, np.: „darmo mie serce do życia 
tchnie", albo „niech nowa gwiazda 
umysł rozświeci”. ` i 

:Normalnie  ròziaśn'a  człowiekcewi 
umysł nauka, gwiardv świecą mu tyl - 
ko wtedy, kiedy czymś məcno uderzy - 


Wyda wags Fv 


się w głowę. My jesteśmy nastaw'eni 
do Was bardzo żysziiwie, dlatigo 
nie radzimy rozśw :ać umysłu gwra= 
zdami, bo to może czasami zaszkodzić, 
ale proponujemy  żebyśsie ;rzysłuli 
nam coś prozą, może lepiej wypadnie 
i może wydrukujemv» 


St. Gdański. 


Wiersz Wasz jest bardzo słaby. 
Nie ma w nim, ani ciekawego tema- 
tu, ani łatwych zwrotów, am 4sbrvch 


rymów. Może spróbujecie prozą Doe 


brze byłoby, ydvbysr'e zanim zacze 
niecie coś pisać 
wien plan, że najpizrw chcecie poe 
wiedzieć to, a paten tamto, a potem 
jeszcze co inazgo, bo zauważyliśmy, 
że macie wie!k'e skłonnuścij do mie- 
szania wszystkiego 1azem. 


Stełan Kw. Lublin. 


Zasadniczo rękopisów nie zwraca» 


my, gdybyście jednak chcieli koniecz*. 


nie je odebrać — napiszcie. Przy« 
kro nam, że nie możemy nawiązać z 
Wami kontaktu, ale niestety to, co 
nadesłaliście absolutnie do druku się 
nie nadaje. Chcielibyście pewno wie- 
dzieć dlaczego, prawda? Otóż wiersze 
Wasze są w bardzo wielu miejscach 
zagmatwane 'i niejasne, można nawet 


powiedzieć, bez sensu. . Dobra myśl, 
"która przewija się od czasu do czas 


ginie w masie słów rzuconych byle 
jak i byle gdzie 
popracować trochę nad 


cie, że-macie jeszcze w zapas hue 


moreski i nowelki. Może przyślecie 


co, — zebror 


| Podrieży Y,.ejskiej R. P. „Wici“ 
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spx leali subie pre 


„Radzimy szczerza 


logicznym 
wyrażaniem myśli w wierszu Pisze* 


